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ŻYC będzie
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ŁĄCZCIE SIĘ/

WSZYSTKICH KRAJÓW.

CENTRALNY
ORGAN ZNP

Rok XLVHI nr 32 (1435) Warszawa, 9 sierpnia 1964 r. Cena 70 gr

Fot. T. Bukowski

EBI!| IE uPłyn^y jeszcze dwa lata od czasu, gdy Wanda Wasilewska pisała do 
Zarządu Głównego ZNP:

„Z całego serca dziękuję Wam za zaproszenie na uroczystości związane 
fiw Z roczn*cą strajku nauczycielskiego, wydarzenia, które w trudnych warun- 
!ffl ® kach zalewu Polski przez faszyzm pokazało wspaniałą postawę polskiego 

nauczycielstwa i ofiarne męstwo pracowników Związku.
Ku wielkiemu mojemu żalowi, na skutek zbiegu okoliczności, nie mogę przyjechać 

na akademię.
Pozwólcie, że za Waszym pośrednictwem prześlę gorące pozdrowienia, słowa przy

jaźni i miłości wszystkim tym, z którymi miałam szczęście 25 lat temu razem pra
cować i walczyć.

Związkowi Nauczycielstwa Polskiego przesyłam życzenia, by nigdy nie gasły jego 
wielkie tradycje walki o Polskę Demokratyczną, o szczęście młodego pokolenia.

Były (i zawsze wdzięczny za wszystko dobre) pracownik Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i członek Komitetu Strajkowego”.

Dzisiaj, kiedy Wandy Wasilewskiej nie ma już wśród żyjących, słowa przyjaźni 
i miłości od „zawsze wdzięcznego pracownika” i życzenia dla Związku Nauczyciel
stwa Polskiego są szczególnie wzruszające, są ostatnim kontaktem pomiędzy naszą 
organizacją i znakomitą pisarką.

A kontakty te ze szkołą, z nauczycielstwem, ze Związkiem były ścisłe i serdeczne. 
Po ukończeniu studiów uniwersyteckich w Krakowie i uzyskaniu w 1927 roku tytułu 
doktora filozofii pracowała jako nauczycielka, pisywała do postępowej prasy oraz — 
jeszcze w okresie studiów —rozpoczęła działalność polityczno-oświatową w Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej i Towarzystwie Uniwersytetów Robotniczych.

Ścisła współpraca Wandy Wasilewskiej ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego 
rozpoczyna się w kwietniu 1935 roku, kiedy obejmuje ona redakcję „Płomyczka”. 
W tym roku ukazują się dwie Jej powieści, które odegrały dużą rolę w kształtowa
niu świadomości szerokich mas społeczeństwa: „Ziemia w jarzmie” i „Oj
czyzna”. Już wcześniej, w 1934 roku, wyszła Jej głośna w ówczesnym środowisku 
literackim, powieść: „Oblicze dnia”.

Szczególnie „Ziemia w jarzmie” stała się bliska nauczycielowi. Wskazywała mu 
właściwą drogę, właściwy kierunek działania.

W powieści Wasilewskiej nauczyciel Wincenty, nie rozumie początkowo wsi, nie 
dostrzega nałożonego na nią, na tysiące wsi — jarzma. Jest obcy. Ale nadchodzi taki 
moment, kiedy wyraźnie i zdecydowanie opowiada się po stronie wsi.

Równolegle z działalnością pisarską i redakcyjną Wanda Wasilewska była człon
kiem Zarządu Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela, Międzynarodowej Organi
zacji Pomocy Rewolucjonistom oraz członkiem Rady Naczelnej PPS, gdzie repre
zentowała lewicowy nurt partii.

Atak rządu sanacyjnego i całej ówczesnej reakcji polskiej w 1937 roku na Związek 
Nauczycielstwa Polskiego spotkał się z. natychmiastowym odporem nauczycielstwa. 
Walkę rozpoczęli pracownicy ZG ZNP. W dniu (30.IX.), w którym mianowany został 
przez rząd kurator, a Zarząd Główny zawieszono w działalności — wybuchł strajk 
okupacyjny. Na czele komitetu strajkowego pracowników Związku stanęła Wanda 
Wasilewska.

To o tych czasach pisze w swoim liście w 1962 r. do Zarządu Głównego: „Słowa 
przyjaźni i miłości wszystkim tym, z którymi miałam szczęście 25 lat temu razem | 
pracować i walczyć”.

W roku zamykającym pierwsze 20-lecie Polski (1939) ukazuje się ostatnia przed
II wojną światową książka Wasilewskiej: „Płomień na bagnach”.

W czasie okrutnej okupacji hitlerowskiej Wanda Wasilewska rozpoczyna nowy 
rozdział swego życia, rozdział, który otwiera nową epokę nie tylko w Jej życiu oso
bistym, lecz w życiu narodu polskiego. Wasilewska przebywa przez dwa lata na fron
cie w Armii Radzieckiej, a w roku 1943 współdziała przy tworzeniu się Związku Pa
triotów Polskich (którego zostaje przewodniczącą) i przy powstaniu Wojska Pol
skiego w ZSRR. A kiedy w lipcu 1944 r. powstaje PKWN, Wasilewska zostaje jego 
wiceprzewodniczącą.

Po zakończeniu wojny zamieszkała w Kijowie, aktywnie działa w Międzynaro
dowym Ruchu Obrońców Pokoju i piastowała stanowisko deputowanego do Rady 
Najwyższej ZSRR. Ale i wówczas nie przerywają się jej kontakty ze Związkiem Nau
czycielstwa Polskiego. Daje temu wyraz w książce: „Historia jednego 
strajku”, utrzymuje kontakt korespondencyjny, pomaga nauczycielom w wielu 
trudnych dla nich sprawach, przyjeżdża do Polski w 1947 roku, żywo interesuje się 
pismami dziecięcymi i młodzieżowymi, odwiedza. Związek, któremu życzyła, by nigdy | 
nie gasły jego wielkie tradycje walki o Polskę Demokratyczną, o szczęście młodego H 
pokolenia”. I

Jej książki pisane w okresie wojny i po wojnie: „Gwiazdy w jeziorz e”, H 
„Pieśń nad woda mi”, II część „Płomień i”. „Rzeki p ło n ą”, „Po pro s- 
t u m i ł o ś ć”, „Tęcz a” — zdobywają sobie ogromną poczytność nie tylko w Pols
ce Ludowej, gdzie ukazało się dotychczas 87 wydań Jej 21 utworów o łącznym na
kładzie około 2 i pół miliona egzemplarzy. Książki Wasilewskiej tłumaczone były na 
wiele języków. Ponadto wyszły cztery wydania „Dzieł Zebranych” oraz zbiory szki
ców i reportaży.

Wanda Wasilewska odznaczona była Orderem Krzyża Grunwaldu I klasy, Orde
rem Sztandar Pracy I klasy i Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodze
nia Polski.

Odeszła od nas wielka patriotka, gorąca rewolucjonistka przez całe życie walcząca 
o sprawiedliwość społeczną, znakomita pisarka, szczery i wierny Przyjaciel nauczy
cieli i naszego Związku.

Żyć będzie we wdzięcznej pamięci potomnych poprzez swe czyny, poprzez dzieła 
pisane, w których uczyła współczuć wszelkiej krzywdzie, walczyć ze złem i prze
mocą, kochać naród i ludzi. (S. B.)

D
YSKUSJA' na temat egzami
nów maturalnych, którą w je
sieni zeszłego roku prowadzi
liśmy na łamach „Głosu”, do
czekała się kontynuacji. W czer
wcu br. podjęło ją „Życie War
szawy” publikując artykuł M. Pascńalskiej 

„Bal z muzyk ą”. Autorka ostro Wystą
piła przeciw maturom określając je jako 
anachronizm, relikt XIX w., nie tylko nie 
przynoszący już dziś żadnych realnych 
korzyści, ale wręcz szkodliwy z uwagi na 
zamęt, jaki wprowadza w życie szkoły 
i nader ujemny wpływ, jaki wywiera na 
zdrowie i psychikę młodzieży.

Artykuł w „Życiu” wywołał gorącą 
dyskusję w prasie. I jakkolwiek dysku
sja ta nader często sprowadzała się do 
efektownej szermierki słownej, już sam 
fakt jej nasilenia i stopień zaangażowa
nia uczestników świadczą najwymowniej 
o żywotności tematu,, i o tym, że sprawa 
egzaminów dojrzałości gwałtownie doma
ga się gruntownego przeanalizowania 
przez kompetentne władze.

Dyskutanci zajmują w stosunku do za
gadnienia matury bardzo różne stanowis
ka i na poparcie swych tez wysuwają 
różne argumenty, z którymi rzecz prosta 
nie zawsze można się zgodzić.

I tak do zdecydowanych przeciwników 
matury należy m. in. Bogdan Gotowski, 
który w artykule „Podzwonne dla 
matur y” („Życie Warszawy”) twierdzi, 
że jedynym sensownym posunięciem 
władz w odniesieniu do egzaminów doj
rzałości, byłaby kompletna ich likwida
cja. „(...) Matura liceum ogólnokształcą
cego — pisze — jest czystym anachro
nizmem. Do niczego nie uprawnia i o ni
czym nie informuje. Gdybyż choć była 
czynnikiem standaryzującym z grubsza 
poziom wykształcenia. Wiadomo jednak, 
że tak nie jest, że ile szkół, tyle pozio
mów matury”.

Trudno temu stwierdzeniu odmówić 
pewnej słuszności. Trzeba jednak wziąć 
pod uwagę, że nie ma możliwości zasto
sowania absolutnie jednolitych kryteriów 
i ocen tam, gdzie decydują o nich nie 
mamtematycznie sprawdzalne testy a lu
dzie, z których każdy ma nieco inne wy
magania, nieco inny sposób stawiania py
tań, nieco inny wreszcie zasób własnych 
wiadomości. Ale czy ten fakt jest dosta
tecznym argumentem przemawiającym za 
likwidacją matur i czy rzeczywiście wy
klucza uznanie egzaminu dojrzałości za 
pewien miernik określonego stopnia wy
kształcenia?

Przecież z identycznym zjawiskiem 
spotykamy się przy każdym egzaminie. 
Na każdej uczelni są profesorowie, u któ

rych stosunkowo łatwo zdać egzamin, któ
rzy pomagają dodatkowymi pytaniami, 
a oceny stawiają dość łagodnie; są też 
inni, u których zdać bardzo trudno, a uzy
skanie stopnia wyższego niż trójka gra
niczy z cudem; są tacy, którzy wymaga
ją przede wszystkim myślenia, albo żą
dają wyrecytowania wiadomości. Czy 
wobec powyższego należy dążyć do zli
kwidowania również egzaminów na uczel
niach? A dalej, czy powinniśmy, idąc śla-' 
dem sugestii B. . Gotowskiego, poddawać 
'w wątpliwość jednakową wartość wszyst
kich dyplomów magisterskich, uniwersy
teckich i innych. Tego rodzaju wnioski 
zaprowadziłyby jednak zbyt daleko. Trze
ba się raczej zgodzić że tak dyplomy 
uniwersyteckie, jak i świadectwa dojrza
łości są zaświadczeniem, iż legitymują
cy się którymś z tych dokumentów po
siadł określone ąuantum wiedzy; przy 
czym oczywiście dopuszczalne są, i z gó
ry założone pewne odchylenia od prze
ciętnej średniej.

Również i dalsze rozważania B. Go
towskiego nie wydają , się potwierdzać 
tezy autora o konieczności zrezygnowa
nia z matur. Bo jeśli — jak słusznie 
twierdzi Gotowski — znaczna liczba ab
solwentów szkół ogólnokształcących nie 
może się'dostać na studia (wiadomo, wyż!) 
i kończy edukację na liceum to, moim 
zdaniem, przemawia to właśnie za utrzy
maniem matury, nie zaś przeciwnie. Tak 
już bowiem bywa,* że naukę kończy się 
zwykle ostatecznym egzaminem stano
wiącym pewnego rodzaju podsumowanie 
i ukoronowanie studiów. Gdybyśmy to 
uznali za nonsens, dlaczego by nie potrak
tować w podobny sposób wszystkich 
egzaminów dyplomowych, z ■ magister
skim włącznie?

„Trybuna Ludu” nie zajmuje w odnie
sieniu do matur tak krańcowego stano
wiska. Wprawdzie J. Borowska w arty
kule „Potrzeba zmian” daleka jest 
od aprobowania istniejącego stanu rze
czy, ale nie stawia sprawy na ostrzu 
noża i proponuje przede wszystkim do
kładne przemyślenie problemu oraz wpro
wadzenie koniecznych reform. „Można 
tak, można inaczej — pisze autorka. — 
W każdym razie to, co obecnie jest prak
tykowane wzbudza ‘zdecydowany sprze
ciw (...). Ale „misterium maturalne” na
dal jest odprawiane z całym nabożeń
stwem, bez jakichkolwiek prób przynaj
mniej odkurzania starzyzny, zerwania z 
formalizmem, czy choćby nawet ekspe
rymentowania”.

Opinię Borowskiej potwierdza w pew
nym sensie zamieszczony w „Życiu Li
terackim” list czytelnika podpisują

cego się „Nauczyciel”. Autor listu dla 
odmiany przyrównuje maturę do tra
gifarsy. „Spójrzmy prawdzie w oczy: — 
pisze — matura w roku 1964 jest fikcją 
w trzech aktach z prologiem i epilogiem 
a nazywanie jej egzaminem należy do 
nieporozumień”. „Nauczyciel” charakte
ryzuje owe poszczególne akty farsy. Pro
log, to — jego zdaniem — już wstępne 
przygotowania czyli przedmaturalne 
„podciąganie” słabych uczniów. Kolejne 
trzy akty rozgrywają się w czasie egza-

nia się znajomością setek drobnych, nie
istotnych faktów, dat i formułek, które 
znaleźć można bez trudu w rocznikach 
statystycznych itp?

Nikt natomiast nie próbuje sprawdzić, 
jak dalece uczeń ułożył sobie zdobytą 
wiedzę w logiczny ciąg, czy potrafi zdo
być się na jakąś syntezę, czy potrafi wy
prowadzić jakikolwiek wniosek, czy 
wreszcie posiada jakąkolwiek własną 
opinię o faktach historycznych, dziełach 
literackich itp. Jednym słowem nie żąda

matura
dojrzała

do reformy
minu pisemnego, posiedzenia rady peda
gogicznej debatującej nad dopuszczeniem 
uczniów do ustnego, i samego egzaminu 
ustnego. „Epilog, czyli kazanko nie na
leży do obowiązkowych punktów progra
mu, ale zdarza się bardzo często. Uczeń 
robił z nas balona, my w zamian daje- 
my mu maturę, ale z kazankiem, takim 
żeby pamiętał całe życie”.

Przysłuchiwałam się w roku bieżącym 
kilkunastu egzaminom i niestety, trudno 
mi się nie zgodzić z obrazem nakreślo
nym przez „Nauczyciela”. Z pewnym 
jednak zastrzeżeniem: to nie tylko uczeń 
stawia nauczycieli (czy w ogóle szkołę) 
w dziwnym świetle, w równym stopniu 
nauczyciele (dzięki obowiązującym ich 
metodom egzaminowania) robią to samo 
z uczniem, wymagając od niego wykaza-

się od ucznia niczego, co świadczyłoby 
właśnie o jego dojrzałości umysłowej.

Czy obowiązująca metoda nie zmusza 
uczniów do wymigiwania się, lawirowa
nia? A jakże inaczej poradziliby sobie 
z nadmiarem materiału?

„Z tego co napisałem — konkluduje 
„Nauczyciel” — nie wynika wcale, że 
cbcę jak najwięcej oblewać na maturze. 
Chcę jednego, żeby nas, nauczycieli nie 
zmuszono do udawania. Uczuciem, które 
towarzyszy nam podczas matur, jest 
uczucie niesmaku. Odpowiedzialność 
naszą skrzywiono, wykonujemy normę (...) 
Tylko, co dalej?”

(dokończenie na str. 3)

L
EŻY w południowej części 
Polski, między 43°33' i 51’06' 
szerokości geograficznej pół
nocnej oraz między 18°14’ 
i 19’42' długości geograficz
nej wschodniej. Powierzchnia 
jego wynosi 9 484 km kw.; podzielony 

jest na 14 powiatów oraz 21 miast wy
dzielonych. Oprócz tego są tam 32. mia
sta nie stanowiące powiatów oraz 31

Tę właśnie formę wybrał Ośrodek Po
stępu Technicznego, organizując z inicja
tywy KW PZPR wystawę pod hasłem 
„W o j e wód z t w o katowickie w 
XX-1 ecie PRL”.

Wystawa otwarta 1 sierpnia na tere
nach Parku Kultury i Wypoczynku w 
Chorzowie rozmachem dorównuje dyna
mice rozwoju ziemi, której osiągnięcia 
ma reprezentować. Tego, co zostało zgro-

ZWIĄZEK PISARZY RADZIECKICH

Moskwa

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego, w Imieniu własnym oraz przeszło 
350-łysięcznej rzeszy nauczycieli, wychowawców i pracowników naukowych, przesyła Wam, 
drodzy Towarzysze, wyrazy głębokiego współczucia i żalu z powodu śmierci Wandy Wa
silewskiej — członka Światowej Rady Pokoju, znakomitej pisarki, bojowniczki o wolną Pol
skę i długoletniej działaczki Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Piękna "posłać Wandy Wasilewskiej — rewolucyjnej działaczki I wychowawczyni młode
go pokolenia pozostanie na zawsze w pamięci nauczycielstwa polskiego i historii nasze
go Związku.

ZARZĄD GŁÓWNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Fot. CAF

■fes rWV,;a,...

TOWARZYSZ A. KORNIEJCZUK

Kijów

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego, w Imieniu własnym oraz przeszło 
350-lysięcznej rzeszy nauczycieli, wychowawców I pracowników naukowych, przesyła Wam, 
Towarzyszu A. Korniejczuk, wyrazy głębokiego współczucia i żalu z powodu imiercl Wa
szej Żony Wandy Wasilewskiej — bojowniczki o wolną Polskę, członka Światowej Rady 
Pokoju, znakomitej pisarki i długoletniej działaczki Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Piękna posłać Wandy Wasilewskiej — rewolucyjnej działaczki i wychowawczyni mło
dego pokolenia pozostanie na zawsze w pamięci nauczycielstwa polskiego j historii na
szego Związku.

ZARZĄD GŁÓWNY
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego wysłał również depeszę podobnej 
treści pod adresem Związku Pisarzy Ukraińskich w Kijowie.

osiedli. Łącznie . miasta te zajmują 12,9 
proc, ogólnej powierzchni województwa, 
72,8 proc, ludności to mieszkańcy miast 
i osiedli. Gęstość zaludnienia wynosi w 
tym województwie około 330 osób na 
1 km kw. Jest najbardziej zaludnionym 
i najbardziej zurbanizowanym woje
wództwem kraju.

Tych kilka danych składa się na jed
ną z możliwych „wizytówek” woje
wództwa katowickiego. Ale o Zagłębiu 
Śląsko-Dąbrowskim można mówić ina
czej. Na przykład tak: województwo ka
towickie zajmuje zaledwie 3 proc, tery
torium Polski. Ale 25 proc, ogółu robot
ników pracuje właśnie tutaj. Tu pow
staje 33 proc, globalnej produkcji eks
portowej, 80 proc, paliw, 30 proc, ma
szyn. Bo Zagłębie to — w języku gospo
darczym — 89.4 proc, ogólnokrajowego 
wydobycia węgla, 70 proc, globalnego 
wydobycia rud żelaza, 83 proc, metali 
nieżelaznych, 56,2 proc, produkcji kok
su; to wreszcie potężny przemysł elek
trotechniczny. materiałów budowlanych, 
drzewny, spożywczy, skórzany, włókien
niczy, odzieżowy, papierniczy, poligra
ficzny, precyzyjny itd. itd.

Dla stworzenia syntetycznego obrazu tej 
ziemi, dla oddania jej bogactwa, pracy 
i twórczego działania mieszkańców — 
można posłużyć się różnymi danymi, 
lub używać różnych wskaźników. Ale 
można też obraz ten po prostu pokazać.

madzone na ogromnej przestrzeni 100 
tys. m kw. — a więc przestrzeni znacz
nie przewyższającej rozmiarem obszar 
największej tego typu ekspozycji krajo
wej: Targów Poznańskich — nie da się 
dokładnie opisać.

18 nowoczesnych, śmiało pod wzglę
dem arcHitektonicznym rozwiązanych 
pawilonów, 3 tysiące wystawców, 10 tys. 
eksponatów... Laik przytłoczoriy nadmia
rem wrażeń wynosi z wystawy jedną 
właściwie tylko wizję: zieleni, bieli, lot
nych konstrukcji dachów, szkła, koloro
wych plastików, świateł. I maszyn, se
tek maszyn.

Na ścianach pawilonów olbrzymie na
pisy: chemia, górnictwo, hutnictwo, elek
trotechnika... To już nie nazwy, to syg
nały wyzwalające u każdego określony 
układ skojarzeniowy: przemysł a więc 
Śląsk, a więc najważniejszy odcinek 
frontu walki o nową Polskę, o Polskę 
liczącą się na rynkach świata, o Polskę 
przemysłową, silną gospodarczo.

Znaczenie Zagłębia Śląsko-Dąbrow
skiego było już oczywiste w 1945 roku. 
Miało ono stanowić nie tylko centralny 
ośrodek przemysłowy, lecz także odegrać 
dużą rolę jako naturalne zaplecze gos
podarcze dla odzyskanych terenów Gór
nego f Dolnego Śląska, jako czynnik w 
dużej mierze decydujący o integracji 
gospodarczej, politycznej i Społecznej 
południowo-zachodnich ziem Polski.

Kosztem dużych nakładów „postawiono” 
na Śląsk i postawiono słusznie.

Nauka i produkcja. Na ten aspekt 
szczególnie warto zwrócić uwagę. Nig
dzie chyba tak wyraźnie, jak na kato
wickiej wystawie, nie uwidocznił się 
ścisły związek tych dwóch dziedzin.

W pawilonie górnictwa obok ciężkich 
maszyn zastępujących pracę ludzką w 
podziemnych pokładach — laboratoryjny 
niemal sprzęt: pulpity sterownicze, 
czujniki sygnalizujące do dyspozytorni 
poziom wody, położenie drzwi i tam 
bezpieczeństwa, wysokość temperatury;

polskiego przemysłu, o miejsce polskiej 
myśli technicznej.

W każdym niemal z 18 pawilonów 
wystawowych można znaleźć pokaźne 
stoiska opatrzone hasłami: „Produkcja 
antyimportowa”, „Produkcja eksporto
wa”, „Prototypy”. To są właśnie wizy
tówki instytutów, konkretne wyniki ich 
wytężonej pracy, której cel można krót
ko określić: mniej importować, więcej 
eksportować; zmniejszyć liczbę obcych 
licencji, zwiększyć eksport polskiej myśli 
technicznej.

W tej ostatniej dziedzinie Śląsk ma

ŚLĄSK

amio domini 1964
telewizory umożliwiające kontrolę prze
biegu prac na terenie całej kopalni; ra
dioizotopowe przyrządy pomiarowe. W 
pawilonie elektrotechniki nowoczesne 
silniki. Uwagę zwraca pulpit sterowni
czy do pieca łukowego, rozrusznik do 
wysokoprężnych, spalinowych silników 
okrętowych. A większość to prototypy, 
wzory, które w 1965 roku wejdą do pro
dukcji; a więc znów pokaz ścisłej współ
pracy nauki z przemysłem, myśli ludz
kiej z techniką.

Prawdziwy triumf święci nauka w pa
wilonie chemii. Tu przecież wszystko, 
poczynając od specyfików farmaceutycz
nych. preparatów i nawozów dla rolnict
wa aż po wyroby z tworzyw sztucznych 
— to myśl naukowa przeobrażona w 
konkretny kształt produktów. Ich war
tość wynosi około 25 miliardów złotych 
rocznie.

Doświadczenia współczesnej praktyki 
produkcyjnej dowodzą, że nauka stała 
się integralną częścią składową sił wyt
wórczych. Najlepszym tego przykładem 
jest Śląsk, gdzie twórcza myśl została 
nie tylko wprzęgnięta do usług produk
cji, lecz sama z kolei wytycza zakładom 
przemysłowym nowe kierunki, narzuca 
nowe asortymenty i nowe formy pracy. 
W śląskich instytutach naukowych szuka 
się rozwiązań dla skomplikowanych 
procesów technologicznych, pomocy w 
realizacji hasła: „Lepiej, prędzej, ta
niej”.

Ale na tym nie kończy się ich rola. 
W instytutach naukowych toczy się 
nieustanna bitwa o światowe miejsce

już duże osiągnięcia. Warto dla przykła
du przytoczyć kilka z wielu transakcji, 
jakie zawarto w oparciu o przemysł i 
instytucje naukowe województwa kato
wickiego. Są to m. in.: badania geolo
giczne w Ghanie, prace inżynieryjno- 
projektowe w Egipcie i Syrii. Sprzedaż 
patentów do Holandii, Maroka, Norwegii 
i Austrii. Prace projektowe z zakresu 
hutnictwa w Jugosławii, prace badawcze 
związane z produkcją koksu, w NRD, 
Rumunii itp.

NRD. NRF, Anglia. ZSRR, Rumunia, 
Holandia, Włochy, CSRS, Syria, Maroko, 
Egipt, kraje Ameryki Południowej — na 
cały niemal świat wywozi się ze Śląska 
towary, urządzenia, surowce, wysyła się 
projekty, patenty, opracowania. Bo ten 
niewielki skrawek ziemi — to najlepszy 
ambasador polskiej gospodarki, polskie
go przemysłu i polskiej nauki.

Dynamiczny rozwój gospodarczy, 
wzrost uprzemysłowienia, postęp nauki i 
techniki nie rodzą się z niczego i nie 
mogą istnieć bez silnego zaplecza. Po
czesne miejsce na wystawie zajmuje 
pawilon kultury i oświaty. Afisze, pla
katy, wzory nowych pomocy naukowych, 
mebli, makiety budynków szkolnych, 
urządzeń sportowych, zdjęcia i plansze. 
Liczby obrazują rozwój oświaty: 58 tys. 
dzieci w przedszkolach, 482 tys. w szko
łach podstawowych, 154 tys. młodzieży 
w technikach i szkołach zawodowych, 
8 wyższych uczelni i filia Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Oto stan na rok 1964,

(dokończenie na str. 5)



PRIED NOWYM ROKIEM SZKOLNYM

W
ŚRÓD wielu czynników gwa
rantujących sprawne rozpoczę
cie nowego roku szkolnego — 
poważne miejsce zajmują pro
blemy przygotowania bazy ma
terialnej : terminowe przeprowa

dzenie remontów, oddanie na czas do u- 
żytku nowych obiektów szkolnych. Tym
czasem doświadczenia wskazują, iż rok-

remonty
rocznie piętrzą się w tej dziedzinie ogrom
ne trudności, w wyniku czego wiele szkół 
rozpoczyna pracę w nienormalnych wa
runkach.

Dlatego też już w lipcu zwróciliśmy się 
'do naszych korespondentów z prośbą o 
relacje, jak w czasie tegorocznych waka
cji przebiegają prace remontowe i wykoń
czeniowe w poszczególnych wojewódz
twach, jakie są trudności, wreszcie czy 
istnieją realne szanse zakończenia robót 
•we właściwym terminie.

W chwili obecnej, gdy dysponujemy ma
teriałami tylko z sześciu województw — 
trudno jest dokonać jakiejś ogólnej oce
ny. Dlatego relacjonujemy tylko sytuację 
w kilku okręgach.

W m. Łodzi na remonty przeznaczono 
w br. 18,2 min zł; W ramach tej kwoty 
zaplanowano remont 104 jednostek szkol
nych. Niektóre prace rozpoczęto jeszcze 
przed wakacjami. Do momentu rozpoczę
cia ferii zakończono roboty w 17 jednost
kach (22 proc, planowanej wartości). Z do
tychczasowego przebiegu prac, władze wy
ciągają optymistyczne wnioski.

Mimo, iż nieliczna — kadra fachowców 
z kuratorium i inspektoratów co dzień 
wizytuje place budów i szkoły, inspek
torzy inwestycji Ministerstwa Oświaty 
stwierdzili, że istnieje pełne zabezpiecze
nie mocy przerobowej. W bieżącym roku 
remonty przebiegają znacznie sprawniej.

Plany inwestycyjne przewidują oddanie 
w Łodzi do użytku 14> obiektów (w tym 
11 z funduszy SFBS). Łódzkie Zjednocze
nie Budownictwa zobowiązało się oddać 
przedterminowo do końca sierpnia br. 
8 budynków. Wszystko wskazuje na to — 
pisze nam korespondent kol. J. Janicki — 
źe plan oddawania nowych budynków zo
stanie także zrealizowany.

Również w woj. kieleckim nastąpiła wy
raźna poprawa w zakresie organizacji 
pracy związanej z remontami. W odpo
wiednim czasie przygotowano dokumen
tację techniczną i kosztorysową, zapewnia 
się też odpowiednie środki finansowe.

Kłopoty zaczynają się z chwilą rozpo

czynania robót. Na remonty przewidziano 
28 milionów zł i choć środki te są za małe 
w stosunku do potrzeb, nie wykorzystuje 
się ich w pełni. Od kilku lat kredyty 
wykorzystywane są w 93—94 proc.

A inwestycje szkolne? Aktualna sytua
cja — pisze kol. R. Zieliński — nie jest 
pocieszająca. Do końca pierwszego półro
cza br. wykonano 41,5 proc, inwestycji. 
Nie rozpoczęto robót budowlano-montażo
wych przy 11 obiektach, a na 4 obiektach 
nie rozpoczęto w ogóle żadnych prac. 
Przedsiębiorstwa przystępują najczęściej 
do rozpoczęcia budowy w III kwartale, 
a więc w porze, która nie sprzyja zakoń
czeniu robót przed zimą.

Niepokpi również i to, że do chwili 
obecnej wykorzystano zaledwie 22 proc, 
kredytu przeznaczonego na zakup sprzętu 
i pomocy naukowych.

Planem remontów kapitalnych objęto 
w woj. opolskim 124 obiekty. Z tego przy 

inwestycje
a

115 budynkach trwają już prace. W 8 roz- 
pocznie się roboty — zgodnie z planem — 
w sierpniu. Nie ruszyła praca przy inter
nacie SN Racibórz, gdzie brak jest do
kumentacji. Istnieje obawa niedokończe
nia remontów kilku budynków.

Plan inwestycyjny woj. opolskiego obej
muje oddanie do użytku 16 szkół podsta
wowych (5 tysiąclatek), a ponadto 1 szkoły 
zawodowej z warsztatami, 3 przedszkoli 
oraz 5 budynków wykonanych w czynie 
społecznym.

Jak stwierdza kol. J. Ciosk — dotych
czasowy przebieg robót wskazuje na to, iż 
plan w zakresie inwestycji wykonany bę
dzie w całości.

Niezbyt pocieszające są informacje z woj. 
poznańskiego. Należy się liczyć z tym — 
stwierdza koL Jesionowski — że do końca 
sierpnia plan remontów kapitalnych wy
konany zostanie zaledwie w 50 proc. Je
dynie remonty bieżące przeprowadzone zo
staną na czas.

W przypadku przedłużenia prac wyko
rzysta się — według oświadczenia kurato
rium — pomieszczenia zastępcze.

Plan w zakresie nowo wznoszonych bu
dów obejmuje 53 zadania, z tego do 30.VI 
rozpoczęto tylko 10. Zaawansowanie robót 
w województwie jest niższe od przewidy
wanego, natomiast w Poznaniu przebiega 
prawidłowo. Do 30 czerwca plan inwesty
cyjny wykonano w województwie — w 35,3 
proc., a w Poznaniu — w 47,1 proc.

Istnieje groźba niewykonania planu w 
zakresie siedmiu obiektów.

Na terenie woj. krakowskiego w remon
cie znajduje się 206 budynków. W nie
wielkiej liczbie szkół prace przedłużone 
zostaną na wrzesień, lecz — jak infor
muje koL J. Lelo — nie spowoduje to 
większej przeszkody w normalnym rozpo
częciu zajęć lekcyjnych. Trudności będą 
tylko przy remoncie jednej ze szkół (brak 
materiałów).

Gorzej przedstawia się sytuacja w sa
mym mieście. W Krakowie remontuje się 
57 obiektów, na które przeznaczono 13 181 
tys. zł. Jednak do ostatnich dni lipca 
przerobiono zaledwie 2116 tys. zł.

W br. ma być oddanych do użytku w 
woj. krakowskim 51 szkół podstawowych, 
lecz tempo robót budzi obawy,, iż plan 
ten nie zostanie zrealizowany. Np. w I 
i II kwartale miało być wykończonych 
13 szkół, a przekazano .9. Wiadomo już 
teraz, że w III kwartale plan nie zostanie 
wykonany.

Żle jest z nowo rozpoczynanymi budo
wami. Na 56 projektowanych — nie pod
jęto robót na 35 obiektach, a np. w po
wiecie olkuskim i suskim w ogóle nie 
rozpoczęto robót. W Krakowie na 8 szkół 
nie rozpoczęto prac w 5, a przerób wy
nosi 2,5 proc, limitu.

V/ woj. szczecińskim z remontami źle — 
tak tytułuje swoją korespondencję kol. 
L. Sułkowski. O ile jeszcze remonty bie
żące przeprowadzane są dobrze i w ter
minie, to kapitalne — nie są wykony
wane na czas, dla niektórych nawet nie 
można znaleźć wykonawców. W br. prze
znaczono na remonty 42 miliony zł, a więc 
o 7 milionów zł mniej niż w ub. r.

Trudności w budownictwie Szkolnym na 
terenie woj. szczecińskiego powodują, iż

remonty
z roku na rok maleje liczba szkół odda
wanych do użytku. O ile w ub. r. odda
no 28 obiektów, to w tym roku planuje 
się 19. Z tego dotychczas oddano 2 szkoły 
i 1 przedszkole z tzw. „poślizgu”. Przy
puszczalnie do 1 września przekazanych 
zastanie 10 szkół podstawowych z tym, 
że nie będą zagospodarowane ich tereny. 
Reszta pójdzie „w poślizg”.

Również bardzo zły jest stan zaawanso
wania robót przy budowie szkół przezna
czonych do oddania w 1965 roku. Wielu 
budów w ogóle nie rozpoczęto.

J
| AK wynika z przedstawionych Infor- 
I macji, sytuacja zarówno w zakresie 
* remontów jak i oddawania do użytku 

nowych budynków szkolnych nie napawa 
optymizmem. Wśród przyczyn takiego sta
nu rzeczy na plan pierwszy we wszyst
kich 6 województwach wysuwa się jedna: 
brak wykonawców — zwłaszcza wśród 
przedsiębiorstw państwowych.

W woj. poznańskim, w lutym, 28 obiek
tów nie miało wykonawców, ponieważ 
Wojewódzka Komisja Rozdziału Robót nie 
uwzględniła wszystkich zadań inwestycyj
nych. Inny jaskrawy przykład: w powie
cie pyrzyckim, ze względu na brak wy
konawców na roboty wodno-kanalizacyj
ne, musiano się zdecydować na budowa
nie pieców kaflowych, które kosztują 
drożej, niż c.o.

W woj. szczecińskim na skutek przeję
cia przedsiębiorstw budownictwa tereno
wego przez resort rolnictwa — remonty 
wykonywane są przez spółdzielnie i przed
siębiorstwa prywatne.

To z kolei pogłębia, i tak już istnie
jące trudności materiałowe, które w nie
małym stopniu przyczyniają się we wszyst
kich 6 województwach do opóźnienia ro
bót. Wprawdzie spółdzielnie otrzymują 
przydziały materiałów na remonty, ale 
nie zawsze w odpowiednim terminie. Cze
kanie na tarcicę, instalację do c.o., blachę, 
cement itp. — poważnie hamuje roboty.

Przyczyną wielu niedociągnięć jest też 
zła organizacja robót (Szczecińskie, Kra
kowskie). Np. w Krakowie przy jednym 
z obiektów pracuje 1 murarz bez pomoc
nika. Łatwo sobie wyobrazić, ile czasu 
może trwać tak zorganizowana budowa.

Na jakość prac poważny wpływ ma kon
trola dokonywana przez inspektorów nad
zoru, inwestora oraz kierowników szkół. 
Tymczasem praca inspektorów nadzoru 
daleka jest od doskonałości (Szczecin, 
Kielce).

Wydaje się. że zwłaszcza organizacja 
remontów wymaga jakichś zasadniczych 
usprawnień. Krótki, w zasadzie dwumie
sięczny, okres, w którym trzeba dokonać 
większości prac, jest chyba dostatecznym 
argumentem za tym, by w lipcu i sierp
niu szkoły miały bezwzględny priorytet 
w korzystaniu z usług przedsiębiorstw re
montowych.

Nieco inaczej przedstawia się sprawa 
nowo wznoszonych szkół. Tutaj na plan 
pierwszy wysuwa się potrzeba rytmiczno
ści wykonywania robót, niedopuszczanie 
do tzw. poślizgów, które wynikają nie tyl
ko z braku wykonawców i złej organiza
cji i jakości robót, lecz także szeregu in
nych przyczyn, jak wadliwa lokalizacja, 
opóźnienia w przygotowaniu dokumenta- 

inwestycje

A Zarząd Okręgowy ZNP — Wydz. Pedagogiczny — uzgodnił z Łódzkim Ośrodkiem 
Propagandy Partyjnej system szkolenia ideologicznego nauczycieli w nowym roku 
szkolnym. Został on dostosowany do ustalonego na okres 3 letni programu konfe
rencji rejonowych. Przed każdą konferencją rejonową w organizacjach partyjnych 
w szkołach i zakładach oświatowo-wychowawczych — odbywać się będą dwa 
otwarte zebrania szkoleniowe POP, których tematyka będzie zbliżona do tematów 
konferencji ZNP. W związku z nowym programem szkolenia ZŃP odbyło się po- 
siedzenie Komisji Pedagogicznej ZO i Oddziałów. Omówiono nową koncepcję orga
nizowania i program szkolenia. W pierwszych dniach września odbędzie się po
dobna konferencja z udziałem wszystkich przewodniczących rejonów konferencyj
nych.

cji (Szczecin), odrzucanie przez przedsię
biorstwa budowlane projektów typowych 
i powtarzalnych (Poznańskie) j wreszcie 
brak materiałów budowlanych.

Gruntowne przeanalizowanie tych wszyst
kich przyczyn i wyciągnięcie z nich zasa
dniczych wniosków jest, wobec wciąż ro
snących zadań szkoły, sprawą nie tylko 
konieczną, lecz palącą.

A 20 lipca w sali Filharmonii w Krakowie odbyła się z okazji XX-lecła PRL 
uroczysta akademia, w czasie której wręczono wysokie odznaczenia państwowi 
prof. dr Marii Dąbrowskiej, doc. Hornie i doc. Tabace — wykładowcom Państwo
wej Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie. Rada Państwa przyznała jeszcze 
kilku pracownikom nauki odznaczenia, które wręczone zostaną w Domu Nauczy
ciela. Rektorat Uczelni przyznał wszystkim wyróżniającym się pracownikom na
grody pieniężne. Upominki książkowe otrzymali przodujący słuchacze Zaocznego 
Studium dla Pracujących. W części artystycznej wystąpili artyści scen krakowskich.

A W lokalu Klubu Nauczycielskiego w Łodzi odbyło się plenarne posiedzenie 
Zarządu Sekcji Szkolnictwa Zawodowego. Na posiedzeniu tym przewodniczący 
Zarządu Sekcji, mgr inż. Jan Burski, omówił działalność Sekcji. Kurator Okręgu 
Szkolnego, mgr inż. Jan Wroński, omówił perspektywy dalszego rozwoju szkol
nictwa zawodowego w. najbliższych latach. W dyskusji brali udział nauczyciele 
szkól zawodowych, którzy podkreślali ogromny rozwój szkolnictwa zawodowego 
w Łodzi i wkład ZNP w podnoszenie kwalifikacji zawodowych nauczycieli oraz 
dokształcanie kadr instruktorskich i pedagogicznych dla szybko rozwijającego się 
szkolnictwa.

A Na zaproszenie Komisji Miejskiej ZNP w Krakowie przyjechała 40-osobowa 
grupa nauczycieli węgierskich na 2-tygodniową bezdewizową wycieczkę nauko- 
wo-krajoznawczą. Uczestnicy zwiedzili Kraków, Nową Hutę, kombinat Huty im. 
Lenina, szkoły Tysiąclecia, a następnie Oświęcim, Wieliczkę, Rożnów, Nowy Sącz, 
Ziemie Zachodnie oraz Warszawę, gdzie wzięli udział w uroczystościach Święta 
Odrodzenia, następnie wyjechali do Zakopanego. Z okazji przyjazdu pedagogów 
węgierskich odbyło się w Krakowie uroczyste spotkanie. W sierpniu 40-osobowa 
grupa nauczycieli Krakowa wyjedzie na 2 tygodnie na Węgry. Kontakty pomiędzy 
nauczycielami węgierskimi i polskimi będą nadal utrzymywane.

A Jeszcze przed zakończeniem roku szkolnego odbyła się- w Poznaniu miła uro
czystość z okazji 40-lecia pracy pedagogicznej kol. Włodzimierza Szulca, inspektora 
szkolnego powiatu poznańskiego. Kol. Szulc pełni tę funkcję nieprzerwanie od 
1947 r.; dał się poznać jako dobry przełożony, doradca, kolega. Szczególną troską 
otacza oświatę dorosłych i w tym zakresie powiat poznański ma bardzo duże 
sukcesy. W uroczystości jubileuszowej wzięli udział przedstawiciele Kuratorium, 
Zarządu Okręgu ZNP, KP PZPR, PPRN, Zarządu Oddziału ZNP, FJN, współpra
cownicy i delegacje młodzieży szkolnej.

KRONIKARZ
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życzenia i pozdrowienia z okazji XXdecia

WCZASY ZNP

i wybrzeżu

Drodzy Towarzysze! Komitet Centralny Związku, Zawodowego Pracowników 
Oświaty i Nauki ZSRR — czytamy w depeszy z Moskwy — w imieniu 5 młionów 
członków Związku, pozdrawia gorąco polskich nauczycieli i pracowników nauki 
z okazji wielkiej rocznicy XX-Iecia Polski Ludowej. Życzymy dalszych ogrom
nych sukcesów w rozwoju gospodarki, kultury i nauki Waszego kraju. Niech 
krzepnie i rozwija się przyjaźń i współpraca polskich i radzieckich pracowników 
oświaty i nauki! Niech żyje i rozkwita wieczna i niewzruszona przyjaźń ra
dzieckiego i polskiego narodu! Niech żyje pokój na całym świecie!

KOMITET CENTRALNY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
PRACOWNIKÓW OŚWIATY I NAUKI ZSRR

■n gn A Mazurach" i Wybrzeżu Gdań- 
skim tłoczno od wczasowiczów. 
Piękna pogoda skłoniła do wy- 
jazdu nawet tych, którzy nigdy 
przedtem nie planowali wypo
czynku nad jeziorami. W tym 

roku nie ma chyba na tych terenach za
kątka, gdzie nie dotarliby nasi turyści. 
Nie brak także obcokrajowców.

Nasza trasa wiedzie przez Ostródę. Au
gustów, Giżycko i Gdańsk. Wiceprezes 
ZG ZNP Władysław Ozga, odbył podróż 
inspekcyjną” po domach wczasowych 

ZNP. Miałam okazję towarzyszyć mu 
w tej podróży. Pierwszymi odwiedzonymi 
obiektami były sezonowe domy wypoczyn
kowe organizowane rokrocznie w szkołach 
i internatach. Uzupełnia się w ten spo
sób brak stałych ośrodków. Dzięki temu 
z wszystkich form wypoczynku mogło 
skorzystać w roku bież, ponad 65 tys. ko
leżanek i kolegów.

Klasy szkolne zamieniły się w pokoje 
mieszkalne, do rzadkości należy — jak 
to bywało dawniej — aby na ścianie wi- 
siały tablice, mapy czy inne pomoce nau
kowe. Są natomiast kolorowe zasłony w 
oknach, serwety na stołach, szafy na bie
liznę i ubrania oraz nocne szafki. Nie 
wszędzie meble są nowe, jeśli jednas po
mysłowy kierownik przystroi pokój kwia
tami — stare meble wcale nie rażą, a w sa
lach lekcyjnych robi się zupełnie milo. Sa
mopoczucie wczasowiczów zależy więc w 
dużej mierze od sprawnej organizacji pra
cy personelu ośrodka i energii kierownika. 
Resztę załatwia wyjątkowo udana w tym 
roku pogoda.

Pierwszym obiektem jest internat Li
ceum Pedagogicznego i Dom Nauczyciela 
w Augustowie. Przyjeżdżamy w godzinach 
popołudniowych, nikt nie został o wizy
cie uprzedzony. Uśmiechnięte twarze wcza
sowiczów wracających z plaży świadczą, 
iż humory dopisują tu wszystkim. Inter
nat liceum słynny jest z tego, że zawsze 
panuje tu idealny porządek i wzorowa 
czystość, że rokrocznie podaje się wcza
sowiczom smaczne i urozmaicone posiłki. 
Budynek dosłownie tonie w kwiatach. To 
zapewne sprawia, że pokoje są przyjemne 
i nie robią wrażenia koszar. Wczasowicze 
są bardzo zadowoleni i mówią o tym nie 
tylko podczas spotkania z wiceprezesem 
Ozgą. Podziękowania dla Zarządu Głów
nego i kierownictwa ośrodka, za wytwo
rzenie miłej atmosfery na wczasach, 
składają także w czasie osobistych roz
mów, które prowadzimy ad hoc na kory
tarzach, w sypialniach, w stołówce.

Wszyscy jednogłośnie chwalą sobie też 
pobyt w nowo wzniesionym Domu Nau
czyciela. Budynek jest rzeczywiście pięk
ny i wart oddzielnego artykułu, zwłaszcza 
źe jego „narodziny” przypominają o wiel
kiej sile społecznej inicjatywy. Dom od
dano do użytku w przeddzień otwarcia 
wczasów; w 32 urządzonych nowocześnie 
pokojach mieszka 86 osób. Jedyną uster
ką jest brak ciepłej wody. Mankament 
ten. niestety, można będzie usunąć do
piero po wyjeździe wczasowiczów. W każ
dym razie w przyszłym roku ciepłej wody 
nie zabraknie i wreszcie będzie można 
wykorzystać piękne łazienki oraz prysz
nice.

Narzekania wczasowiczów, zwłaszcza 
miłośników sportów wodnych, dotyczą 
sprzętu sportowego. 40 kajaków i dwie 
łodzie motorowe, to jak na zapotrzebo
wanie tak dużego ośrodka — trochę za 
mało. Miejmy jednak nadzieję, że wicepre
zes Ozga urzeczony pięknem augustow
skich jezior, dotrzyma obietnicy i w roku 
przyszłym do dyspozycji ośrodka oddana 
zostanie motorówka oraz wodne rowery.

Niedaleko, w internacie szkoły zawodo

wej, mieści się ośrodek wczasów rodzin
nych okręgu białostockiego. Położenie bu
dynku — w lesie, między jeziorem Białym 
i Necko — piękna pogoda, smaczne po
siłki i przemiłe kierownictwo — stanowią 
rekompensatę za dość prymitywne warun
ki mieszkaniowe. Zaledwie 10 rodzin mo
gło zamieszkać w domkach campingowych, 
ulokowanych wokół internatu. Domków 
takich przydałoby się więcej, tym bar
dziej, że są wygodne i naprawdę bardzo 
ładne.

W GIŻYCKU-

W drodze do Giżycka, gdzie mieszczą 
się dwa punkty wczasowe, dochodzi do 
nas alarmująca wiadomość. Wracająca 
właśnie z wczasów nauczycielka kwituje 
swój pobyt w internacie liceum stwierdze
niem: „wyżywienie gorzej niż złe: codzien
nie ser i baranina”. Informacja okazuje 
się przesadzona. Z raportów żywieniowych 
wynika, że w czasie trwania jednego tur
nusu podano tylko trzykrotnie biały ser 
i dwukrotnie baraninę. Narzekania wcza
sowiczów dotyczą jedynie warunków mie
szkalnych. Dwa zgrabne budynki inter
natu liceum tylko na zewnątrz sprawiają 
wrażenie dobrze zakonserwowanych. We
wnątrz, na ścianach mieszkań, ślady wil
goci. Mimo czystości, jaka panuje w po
mieszczeniach — pokoje są ponure. Brak 
serwetek na stołach, luster i jakichkol
wiek ozdób.

W dość bliskim sąsiedztwie, w interna
cie Technikum Wodno-Melioracyjnego, 
znajduje się drugi punkt wczasowy dla 
95 osób. Pokoje dwu-, cztero- i sześcio
osobowe, smaczne posiłki, porządek wokół 
domów, plaża zarezerwowana specjalnie 
dla wczasowiczów — wszystko to sprawia, 
źe koledzy chwalą sobie pobyt tutaj. Za
strzeżenie budzi jedynie sprzęt sportowy, 
który należałoby jak najszybciej wymie
nić na nowy.

NA WYBRZEŻU—

Z Giżycka jedziemy prosto nad morze. 
Na Wybrzeżu sytuacja jest wyjątkowo ko
rzystna. W czasie tegorocznych wakacji 
znajduje tu wypoczynek ok. 5 tys. nau
czycieli. 19 szkół i internatów Gdańska, 
Gdyni, Sopotu i Krynicy Morskiej zamie
niono w lipcu i sierpniu na domy wcza
sowe. W tym aż 7 w Sopocie. Jednym 
z lepszych punktów jest Szkoła Podsta
wowa nr 6 przy ul. Kazimierza Wielkie
go. Budynek pawilonowy — olbrzymie 
okna, duże, czysto utrzymane pokoje, sze
rokie korytarze, świetlica, jadalnia, wy
starczająca liczba łazienek. Bardzo dobre 
wyżywienie — smaczne, urozmaicone. 
Wczasowicze zadowoleni; w rozmowach 
z nami stwierdzają jednogłośnie, że chęt
nie przyjechaliby tutaj po raz drugi. To 
chyba najlepsza ocena wczasów.

Dużo gorzej jest w szkole przy ul. Mic
kiewicza. Dowcipne hasło na drzwiach 
wejściowych „Witajcie męczennicy wcza
sów” zawiera W sobie, niestety, część smu
tnej prawdy. W domu od kilku dni brak 
wody. Reklamacje w prezydium miejsco
wej rady nie przynoszą oczekiwanych re
zultatów; zużycie wody w Sopocie jest 
ogromne a szkoła leży na wzgórzu. Kie
rownictwo domu jest bezradne, jedynie 
dla potrzeb kuchni zdołało zapewnić wo
dę. Wczasowicze są zrozpaczeni. Pobyt 
w tym domu nie należy rzeczywiście do 
przyjemności. Nic dziwnego, że wszyscy 
stracili humor. O wyżywieniu mówią, że 
„mogłoby być lepsze”. Cieszą się, źe 
wyjeżdżają. Toteż sprawa wynajęcia pojaz-
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Domki kempingowe w Augustowie

du, zaopatrującego dom w wodę, wymaga 
natychmiastowego załatwienia. W przeciw
nym razie trzeba będzie ten punkt wcza
sowy zlikwidować.

Nie wszystkie szkoły na Wybrzeżu są 
w tak trudnej sytuacji, dlatego nie siląc 
się .jeszcze na ocenę tegorocznej akcji let
niej śmiało można powiedzieć, że wczasy 
się udały. Kierownicy domów i księgowi 
dzielnie pokonują trudności związane z za
opatrzeniem w żywność, „kaowcy” starają 
się dostarczyć gościom przyjemnych roz
rywek, personel kuchenny, jak dotychczas, 
pracuje bez zarzutu.

Powszechne pretensje dotyczą jedynie 
obecności dzieci. Mimo zakazu niektóre 
mamy przyjeżdżają na wczasy z pocie
chami, często 3- i 4-letnimi. Można sobie 
wyobrazić, jak wygląda w tych warun
kach wypoczynek pozostałych osób skaza
nych na zamieszkiwanie we wspólnym po
koju z dzieckiem. A trzeba stwierdzić, że 
w domach, które odwiedziłam, było wy
jątkowo dużo dzieci.

Sytuację pogarsza znacznie fakt, że za 
przykładem matek idą ogniwa związko
we, które przysyłają dzieci na skierowa
nia. Z okręgu rzeszowskiego np. przyje
chał kilkunastoletni chłopiec, inne, do ma
łego „wczasowicza” dokładają mamę lub 
tatę. Nie muszę chyba przypominać, że 
tego rodzaju praktyki są niedopuszczalne.

LETNISKA NAUCZYCIELSKIE

Rodziny nauczycielskie znalazły w tym 
roku piękne gościny nad jeziorami mazur
skimi. W szkołach wiejskich, położonych 
wśród lasów i jezior, utworzono tu — za 
przykładem Nowego Sącza — 6 punktów

29 lipca br. wiceprezes,ZG ZNP, kol. 
Wł. Ozga, złożył wizytę przewodniczą
cemu Prezydium Miejskiej Rady Naro
dowej w Sopocie, tow. Stanisławowi 
Podraszko, któremu w imieniu wszyst
kich nauczycieli podziękował za nie
zwykle przychylny stosunek rady do 
spraw nauczycielskich. W spotkaniu 
uczestniczył prezes Zarządu Okręgu, 
B. Oborski, oraz przedstawiciel „Głosu 
Nauczycielskiego”.

Z 17 szkół Trójmiasta, które w roku 
bież, przeznaczone zostały na punkty 
wczasowe dla nauczycieli, aż 7 to bu
dynki sopockie. W trudnej sytuacji lo
kalowej, jaka rokrocznie panuje nad 
morzem, jest to sukces nie lada. Pod
czas, gdy rozmaite instytucje „wyku
pują” budynki szkolne na kolonie dla 
dzieci swoich' pracowników, zdobycie 
szkoły na wczasy nauczycielskie jest 
problemem nie lada. A przecież często 
bywa i tak, że walkę toczy się z kie
rownikiem czy dyrektorem, który chęt

letniskowych". Budynki są" wygodne, na 
ogół czysto utrzymane, wszystkie leżą 
przy głównych arteriach komunikacyj
nych. Warunki pobytu na tych wczasach' 
są jednak różne i zależą zarówno od 
kierownika szkoły, jak i kolegów z od
działu powiatowego ZNP, którzy pełnią 
rolę gospodarzy. W niektórych szkołach, jak 
np. w Łukcie, czy Starych Jabłonkach — 
idealnie czysto, klasy odświeżone i przy
gotowane na przyjęcie wczasowiczów; w 
innych są trudności z gotowaniem posił
ków czy zdobyciem stołu. Idealny porzą
dek, dobre wyposażenie, czystość w kla
sach i na korytarzach — to cecha letnisk 
w powiecie ostródzkim. Duża w tym za
sługa koL prezesa zarządu oddziału, J. 
Przybysza, który często odwiedza szkoły 
i likwiduje usterki. Wiele słów pochwały 
za wytworzenie wśród wczasowiczów mi
łej atmosfery i utrzymanie wzorowej czy
stości w pomieszczeniach należy się kie
rowniczce szkoły w Starych Jabłonkach 
T. Jurdeczka. Podobny nastrój wprowa
dziła u siebie kierowniczka szkoły w Łuk
cie. Wczasowicze mówią o niej, że jest 
ich najserdeczniejszą przyjaciółką i „ma
mą”.

Nieco skromniej wygląda punkt wcza
sowy w Dorotowie pow. Olsztyn, gdzie 
brak jest stołów i krzeseł. Sam budynek 
jest natomiast położony wyjątkowo korzy
stnie — ogród szkolny z jednej strony 
styka się z jeziorem Wulpińskim, z dru
giej z lasami. Kol. Zieliński z Technikum 
Mechanicznego z Łodzi, który przyjechał 
tu z całą rodziną, chwali sobie wczasy 
w Dorotowie i zamierza przedłużyć swój 
pobyt na dalsze 2 tygodnie. To chyba naj
lepsza ocena.

MARIA RYBARCZYK

niej przyjmuje propozycje zakładów 
niż Związku. W rezultacie „wydębie- 
nie” od rad narodowych lokalu szkol
nego wymaga wiele zachodu i dość 
często kończy się fiaskiem. Toteż tym 
większe uznanie budzi postawa, jaką 
w tej sprawie zajmuje od kilku lat 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Sopocie, a zwłaszcza jej przewodni
czący, tow. St. Podraszko.

Nie jest np. dla nikogo tajemnicą, 
że szkoły sopockie są najlepiej wypo
sażone w pomoce naukowe. Pod tym 
względem miasto zajmuje pierwsze 
miejsce w województwie. Dowodem 
troski o warunki materialne szkół 
niech będzie fakt, że z 5 min zł nad
wyżki budżetowej, jaką uzyskano w 
roku ubiegłym — 1,5 min przeznaczo
no na potrzeby szkół. Miejska Rada 
Narodowa nie zapomina również o swo
ich nauczycielach. O dużym zaintere
sowaniu przewodniczącego PMRN ich 
życiem i pracą świadczy najlepiej zor-

Z okazji XX rocznicy powstania Polski 
Ludowej — do Zarządu Głównego ZNP 
i redakcji Głosu Nauczycielskiego napły
nęły od bratnich związków zawodowych 

redakcji nauczycielskich z różnych kra-i

Depesze z pozdrowieniami nadeszły 
także od Związku Nauczycieli Węgier
skich, od pracowników nauki CSRS, Wiet
namskiego Związku Pracowników Oświa
ty oraz od Związku Zawodowego Pracow
ników Oświaty Kultury i Zdrowia w 
Korei.

Ponadto życzenia przekazały redakcje

LECZYMY SIĘ W KRYNICY

O
ŚRODEK wczasowo-leczniczy 
w Krynicy składa się z 4 do
mów, z których dwa: „Dom 
Zdrowia” i „Ognisko” — są do
mami stałymi. Natomiast dwa 
— to sezonowe ośrodki wczaso

we mieszczące się w okresie wakacji w 
szkołach. Przy wykorzystaniu wszystkich 
miejsc może tu przebywać prawie 300 
osób.

Do „Domu Zdrowia” trafiam w porze 
obiadowej. Kuracjusze zgromadzeni przy 
czteroosobowych stolikach, w pięknej i 
słonecznej jadalni, kończą obiad. Spoty
kam starostę turnusu, z którym rozma
wiam na temat warunków pobytu, atmo
sfery itp. Nie usłyszałem żadnych kry
tycznych uwag. Padły natomiast słowa 
uznania pod adresem kierownictwa. Pod
czas pobytu na terenie domu miałem 
okazję do szczerych i bezpośrednich 
mów z wczasowiczami. Potwierdzili 
słowa starosty.

Istniejąca do niedawna niewygoda, tra
piąca bardziej chore osoby, a mianowicie, 
duża odległość domu od centrum Kryni
cy, gdzie mieszczą się zakłady lecznicze 
i zabiegowe, została już prawie usunię
ta. Kierownictwo ośrodka oraz ZG ZNP 
zakupiły 10-osobowy mikrobus. Kursu
je on bez przerwy pomiędzy ośrodkiem 
a zakładami balneologicznymi i miastem. 
Tylko w wyjątkowych przypadkach ku
racjusze muszą wracać do domu pie
szo.

Drugi stały dom „Ognisko” znajduje 
się w sąsiedztwie „Domu Zdrowia”. Po
siada takie samo ■wyposażenie, a pokoje 

roz- 
oni

ganizowanle przez radę uroczystości 
50-lecia pracy w polskiej szkole na te
renie zgermanizowanego Gdańska, na
uczyciela, kol. Urbanka. W przeddzień 
jubileuszu odbyła się specjalna sesja 
MRN poświęcono działalności nauczy
ciela.

Przewodniczący MRN stwierdził, iż 
ten serdeczny stosunek Prezydium do 
nauczycieli nie pozostaje bez związku 
z ich prawdziwie społeczną postawą. 
Dzięki nauczycielom Sopot wykonał za 
wszystkie lata plan zbiórki na SFBS, 
a przeciętna zbiórek jest tu zawsze kil
kakrotnie wyższa niż w województwie.

IV zakończeniu rozmów tow. Po
draszko wyraził życzenie, aby związek 
w większym niż dotychczas stopniu 
uwzględniał potrzeby sopockich nau
czycieli jeśli chodzi o ich wyjazdy w 
góry. Sopot tak wiele świadczy dla 
nauczycieli z całej Polski, że tutej
szym kolegom należy się specjalne wy
różnienie.

jów depesze z pozdrowieniami 
uczycieli polskich i życzeniami 
sukcesów w rozwoju szkolnictwa 
ty.

dla na- 
dalszych 
i oświa-

pism nauczycielskich: „Uczitielskie Novl- 
ny”, i „Deutsche Lehrerzeitung”. Do 
„Głosu Nauczycielskiego” wpłynęła rów
nież depesza z pozdrowieniami dla pol
skich nauczycieli od Aleksieja Podlasa, 
nauczyciela radzieckiego, uczestnika walk 
wyzwoleńczych na terenie Polski.

im koniecz-

są może jeszcze wygodniejsze. Jedyny 
mankament, to konieczność chodzenia na 
obiady do „Zdrowia”. Już w przyszłym 
roku, po dokonaniu pewnych adaptacji i 
rozbudowie, wczasowicze będą na miejs
cu otrzymywać wszystkie posiłki. Zarząd 
Główny ZNP zaplanował już na ten cel 
środki, a obecnie przygotowuje się plany 
robót. Obecnie mieszkańcy domu dowo
żeni są na obiady mikrobusem.

Kierownictwo ośrodka zapewniło kole
żankom korzystanie na miejscu z porad 
lekarskich w zakresie chorób kobiecych. 
Z inicjatywy kierownictwa domu — tych, 
którzy nie posiadają skierowań i zleceń 
lekarskich kieruje się do lekarzy specja
listów za ulgową opłatą 50 zł. Ułatwia 
się im również korzystanie z zabiegów 
leczniczych.

Domy sezonowe czynne są w okresie 
wakacji. Jeden urządzono w Liceum 
Ogólnokształcącym; w 22 pokojach za
mieszkuje prawie 100 osób. Dom posiada 
urządzenia wodno-kanalizacyjne, w każ
dej sali bieżącą ciepłą wodę. Sale są 
kompletnie wyposażone, czyste i prze
stronne. Stołówka, prowadzona przez b. 
kierowniczkę kuchni krynickiej restau
racji kategorii „S” zapewnia dobre wy
żywienie. Wczasowicze chwalą jakość 
josiłków. Mieszkańcy domu wyrażali za
dowolenie z warunków żywienia i zakwa
terowania oraz uznanie dla kierownictwa 
1 ZG ZNP za umożliwienie 
ńego leczenia.

Podobne warunki posiada 
wczasowy, mieszczący się w 
stawowej nr 1. Zapewniono 
godne miejsca dla około 90 osób. Dodat
nią stroną obu domów sezonowych jest 
Ech dogodne położenie w pobliżu zakła
dów balneologicznych.

Pisząc o krynickim ośrodku trzeba 
wspomnieć, że nie wszystkie miejsca są 
wykorzystane zgodnie z rozdzielnikiem 
ZG ZNP. Do stałych domów nie przy
było przeszło 10 osób, do jednego domu 
sezonowego też około 10 osób. Wiemy, 
jak trudno jest chorym kolegom uzyskać 
skierowania na wczasy lecznicze, a tym
czasem nie wszystkie miejsca są wyko
rzystane. Czyja to wina?

Druga drażliwa sprawa — to właści
we kwalifikowanie na wczasy lecznicze. 
Osoby poważniej chore winny być kie
rowane do sanatoriów, gdzie jest zapew
niona pełniejsza opieka lekarska. Np. w 
jednym z domów sezonowych zastałem 
koleżankę z Okręgu Opole, która w mar
cu opuściła szpital. W domu sezonowym 
czuła się żle.

Te dwie sprawy — pełne wykorzysty
wanie wyznaczonych miejsc i niekiero
wanie do domów sezonowych osób po
ważniej chorych — stawiamy zarządom 
okręgów pod rozwagę.

drugi dom 
Szkole Pod- 
w nim wy.

JAN JANICKI 
Łódź



na marginesie ankiety

ZY obciąłbyś mieszkać na wsi? 
W3 Czy chciałbyś'pracować w rolnic- 
0 twie? Co zamierzasz robić po u- 

kończeniu SPR? Kto jest dla Cie
bie wzorem w Twojej wsi? Co 

Ci się na ws> najbardziej nie podoba? Co 
Cię najbardziej interesuje w pracy koła 
ZMW?

Na 18 pytań tego rodzaju, postawionych 
W ankiecie przeprowadzonej przez ZG 
ZMW, odpowiedziało 500 uczennic i ucz
niów szkół przysposobienia rolniczego z 
7 województw, przebywających na zimo
wych obozach szkoleniowo-wypoczynko
wych Związku Młodzieży Wiejskiej.

Na jednej z narad opiekunów szkolnych 
Stół ZMW, na której postulowano prze
prowadzanie badań socjologicznych wśród 
uczącej się młodzieży wiejskiej, ktoś słu
sznie powiedział, że wychowawcy i dzia
łacze nie mogą czekać na rezultaty ba
dań, że muszą przede wszystkim sami 
wnikliwie, rozpoznawać środowisko swojej 
młodzieży. To prawda, ale prawdą jest ró
wnież, że wszelki specjalnie gromadzony 
i opracowany materiał rozpoznawczy, nie
zależnie od jej rangi i reprezentatywności, 
niezależnie od wątpliwości, jakie może 
budzić, stanowi zawsze cenną pomoc w 
wyrabianiu sobie poglądów na środowi
sko społeczne, którego dotyczy. Odnosi się 
to w szczególności do środowiska uczniów 
SPR, reprezentującego młodzież w wieku 
15—18 lat z różnych rodzin na wsi, mło
dzież tej grupy wieku, która w bardzo 
już dziś licznych badaniach socjologicz
nych środowiska wiejskiego nie była ni
gdy jeszcze odrębnie uwzględniona. Jak 
specyficzną grupę stanowi na wsi mło
dzież „w -wieku esperowskim” świadczyć 
może fakt, iż na jednym z seminariów 
w Zakładzie Socjologii Wsi PAN, poświę
conym omówieniu stosunku młodziieży do 
pracy w gospodarstwie rodzinnym na 
podstawie pamiętników, najwięcej niepo
rozumień i trudności spowodowało właśnie 
niewyodrębnienie pamiętników młodzieży 
młodszej, nieustabilizowanej, różniącej się 
swą sytuacją życiową od młodzieży star
szej, ustabilizowanej i związanej już ra
czej na stałe z gospodarstwem rodzin
nym.

Nasuwa się pytanie, czy ankieta prze
prowadzona przez ZMW i nie mająca am
bicji naukowych, lecz jedynie cele pra- 
ktyczno-rozpoznawcze, może być uznana 
za miarodajną i w jakim stopniu. Wiąże 
się to z innym pytaniem: czy skład ucze
stników obozów odpowiada choćby w 
przybliżeniu ogólnemu składowi uczniów 
SPR? Na. to ostatnie pytanie można od
powiedzieć twierdząco, gdyż niektóre za
sadnicze wskaźniki, np. odsetek dziewcząt, 
odsetek uczennic i uczniów SPR z po
szczególnych roczników itp. jest wśród 
uczestników ankiety bardzo zbliżony do 
statystycznych danych GUS. Reprezenta
tywności innych wyników ankiety, zwła
szcza dotyczących dążeń i poglądów an
kietowych, nie sposób ustalić, uwzględ
niając zaś fakt, że uczestnikami ankiety 
byli przebywający na obozach aktywiści 
kół ZMW z SPR, a więc uczennice i ucz
niowie w jakimś stopniu bardziej wyro
bieni i aktywni społecznie — należy re
zultaty ankiety traktować tylko jako przy
czynek do rozpoznania uczniowskiego 
środowiska, uogólnienia natomiast mu
szą być bardzo ostrożne.

KTO UCZĘSZCZA DO SPR

Wyniki ankiety potwierdzają znany 
choćby z obserwacji fakt, iż ogromną 
większość uczniów SPR, ok. 70 proc., sta
nowią -dziewczęta, zaś ok. 80 proc, mło
dzież w wieku do lat 18. Frapujące są na
tomiast inne zjawiska — otóż wśród 
dziewcząt największą grupę stanowią 
dziewczęta w wieku 15—16 lat (ok. 65 
proc.) wstępujące do SPR bezpośrednio po 
ukończeniu szkoły podstawowej, zaś wśród 
chłopców uczniowie w wieku 17—18 lat 
(ponad 63 proc.) rozpoczynający naukę w 
SPR zazwyczaj po roku lub 2—3 latach 
pracy w gospodarstwie rodziców. Nasuwa 
to wniosek, potwierdzony wynikami dal
szych części ankiety, iż znacznie więcej 

chłopców niż dziewcząt wstępuje do SPR 
celem zdobycia wiedzy i doświadczenia 
przydatnego do pracy w gospodarstwie.

Co się tyczy wielkości gospodarstw, z 
których pochodzą uczniowie oraz liczby 
ich rodzeństwa, wyniki ankiety wskazu
ją, że najliczniejszą grupę stanowi w SPR 
młodzież z gospodarstw 2—5 ha (ponad 
30 proc.) oraz 5—10 ha (28 proc.), jednak 
liczna jest również grupa młodzieży z go
spodarstw do 2 ha (ponad 24 proc.) i 
młodzieży z rodzin bezrolnych (ok. 10 
proc.). We wszystkich tych grupach po
nad 50 procent stanowi młodzież z rodzin 
wielodzietnych, posiadająca czworo i wię
cej rodzeństwa, przy czym zwraca uwagę 
fakt, iż najwięcej młodzieży z rodzin 
wielodzietnych znajduje się w grupie bez
rolnych (66 proc.) oraz w grupie z gospo
darstw 5—10 ha. Wynika z tego nader 
jasno, że stosunkowo największa grupa 
młodzieży w SPR po prostu nie ma pra- 

ktycznycfi możliwości pracy w swoim 
gospodarstwie (młodzież z rodzin bezrol
nych i z wielodzietnych rodzin z gospo
darstw poniżej 2 ha), traktuje więc SPR 
jako etap na drodze do zdobycia nieza
leżnego zawodu, np. przez ukończenie te
chnikum, druga natomiast z kolei, stosun
kowo największa grupa (młodzież z go
spodarstw 2—5 i 5—10 ha) posiada możli
wości zastosowania zdobytej wiedzy w 
gospodarstwie rodzinnym, co oczywiście 
nie przesądza jeszcze jej zamiarów na 
przyszłość ani decyzji po ukończeniu SPR.

„GŁOSOWANIE NOGAMI”

Tendencję młodzieży do ucieczki od 
pracy na roli nazwano w publicystyce
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„głosowaniem nogami”, dowodząc, Iż nie
chęć do pozostania w rodzinnym gospo
darstwie jest przede wszystkim buntem 
przeciwko prymitywizmowi życia na wsi, 
odbiegającemu tak bardzo od warunków 
pracy i życia w mieście. Wyniki ankiety 
potwierdzają w zasadzie dominowanie 
tych poglądów wśród młodzieży z SPR, 
zarazem jednak sprowadzają tendencje 
odpływu z rolnictwa do jej właściwych 
rozmiarów, wyolbrzymianych przez poto
czną opinię, a ponadto pozwalają zorien
tować się nieco dokładniej, jakie opinie 
i motywy decyzji powodują różnymi gru
pami młodzieży uczęszczającej do SPR.

W poglądach na pracę na roli oraz w 
dążeniach i zamiarach po ukończeniu

SPR pomiędzy różnym! grupami młodzle- 
źy zachodzą bardzo istotne, czasem wprost 
zasadnicze różnice. Ogółem ponad 40 proc, 
badanych nie wyraża chęci pracy w rol
nictwie, jednak wśród chłopców odsetek 
ten jest znacznie niższy (poniżej 30 proc.) 
niż wśród dziewcząt (ok. 50 proc.), a po
nadto wśród chłopców znaczna część (25 
proc.) jest stanowczo zdecydowana na 
pozostanie w gospodarstwie, podczas gdy 
wśród dziewcząt stanowczo zdecydowane 
w tej sprawie stanowią jedynie niepełnych 
10 proc. Różnice poglądów i stanowczych 
zamiarów w tej kwestii są jeszcze wię
ksze, gdy porównuje się postawy dziew
cząt w wieku 16 lat i chłopców w wie
ku 18 lat lub nawet dziewcząt i chłopców 
z tych samych roczników. Różnice te tłu-

maczyć należy zapewne upośledzoną wciąż 
jeszcze pozycją kobiety w gospodarstwie 
chłopskim, cięższymi jej obowiązkami i 
zadaniami produkcyjnymi i domowymi, 
skrępowaniem jej niezależności, swobody, 
stylu życia itp.

W motywacji chęci wyjścia poza rol
nictwo czołowe miejsce zajmuje prymity
wizm pracy w gospodarstwie i wynikająca 
z tego jej uciążliwość (67,5 proc, odpowie
dzi), dalej nieograniczony czas pracy 
(ponad 5 proc.) i dopiero na dalszych miej
scach takie motywy, jak brak rozrywek 
i gorsze warunki życia codziennego. Zna
mienne, że w generalnej motywacji nie 
ma znaczniejszych różnic między chłop
cami i dziewczętami, z wyjątkiem nie- 

fctóryeS lySro motywów rzezegółow.ycfi, 
np. na nazbyt ciężką pracę w rolnictwie 
uskarża się więcej dziewcząt (ok. 26 proc.) 
niż chłopców (14 proc.), a na nieograni
czony czas pracy więcej chłopców (ponad 
9 proc.) niż dziewcząt (ok. 5 proc.) it-p. 
W każdym razie ankieta dowodzi — 
wbrew potocznej opinii — że nie brak 
rozrywek jest głównym powodem chęci 
odejścia młodzieży z rolnictwa, lecz za
cofanie gospodarki chłopskiej w porów
naniu z warsztatami pracy poza rolnic
twem.

Zamiary życiowe młodzieży po ukoń
czeniu SPR, mimo jej krytycznego sto
sunku do pracy w gospodarstwie, zwią
zane są jednak przede wszystkim z rol- 
nicwem. Większość badanych (51 proc.) 

zamlerza uczyć się w technikum rolni
czym, następna najliczniejsza grupa (15 
proc.) ma zamiar po ukończeniu SPR 
pracować nadal w gospodarstwie, a np. 
tylko 5 proc, zamierza szukać pracy w 
mieście. Pozostali myślą o nauce rzemio
sła (6 proc.), pracy w GS (2 proc.), w 
handlu (2 proc.), w biurze (ok. 2 proc.), 
o dalszej nauce „w jakiejś innej szkole”.

Również wśród ideałów życiowych i 
wzorów osobowych pierwsze miejsce zaj
mują osoby pracujące w rolnictwie — 
wzorowi rolnicy (22 proc.), agronomowie 
(17 proc.), mechanizatonzy rolnictwa (5 
proc.) inźynierowue-rolnicy (ok. 3 proc.), 
zaś na ostatnich miejscach znajduje się 
takie pozycje, jak: zakonnica (0,2 proc.), 

maryniars ! pfiof (0,4 proc.)', aktor (1 proc.)’. 
Wśród rozmaitych cech wybranego ide

ału i wzoru życiowego na czoło wysuwają 
się — rzecz niezmiernie charakterystycz
na — elementarne cechy moralne (uczci
wy, prawdomówny itp.), wskazane przez 
ok. 25 proc, badanych, następnie dobre go
spodarowanie (22 proc.), wykształcenie 
(21,5 proc.), posiadanie zawodu (12,5 proc.), 
natomiast na zdecydowanie ostatnim 
miejscu znalazło się... bogactwo (4 proc.)!

KLUBY PRZEDE WSZYSTKIM

Badanie zainteresowań pracą w kola 
ZMW wykazało oczywistą chyba u mło-, 
dzieży w tym wieku zdecydowaną prze
wagę zainteresowań kulturalno-oświato
wych, rozrywkowych i sportowo-turysty
cznych (łącznie u ponad 60 proc, bada
nych), natomiast tylko ok. 4 proc, wyka
zało zainteresowanie „pogadankami i od
czytami” i prawie 5 proc, „pogadankami 
rolniczymi”. Można to zapewne tłuma
czyć szkolnym lub przyszkolnym charak
terem kół ZMW, o których wypowiedzieli 
się badani; pogadanki i odczyty rolnicze 
i nierolnicze zastępuje im w jakiejś mie
rze nauka szkolna, natomiast skupienie w 
kole ZMW przy SPR młodzieży rówieśni
czej z kilku pobliskich wsi musi rodzić i 
zwiększać potrzeby towarzyskiego wyży
cia, do czego koło ZMW przy szkole stwa
rza niezbędne warunki i możliwości.

Warto odnotować, jakie dziedziny i for
my pracy kół ZMW przy SPR cieszą się 
największą popularnością ankietowanej 
młodzieży. Otóż zdecydowanie n.a pierw
szym miejscu stoi tu pracą świetlicowa, 
którą wymienia ponad 35 proc, bada
nych. na drugim — zabawy taneczne i 
wieczornice (9,9 proc.), następnie, rzecz 
znamienna, udział w pracach społecznych 
(9,1 proc.), dalej sport i turystyką (7, 
proc.).

Bliższe rozpoznanie popularności stoso
wanych w kołach ZMW przy SPR form 
pracy przynosi odpowiedź na pytanie: 
„Co według Ciebie należałoby zrobić w 
Twoim kole ZMW po powrocie z wczaso- 
kunsu?”. Największa stosunkowo grupa 
(10,5 proc.) wymienia zorganizowanie klu- 
bu-kawiarni, drugie miejsce zajmuje pod
jęcie pracy społecznej (9,6 .proc.), następnie 
zorganizowanie rozrywek (8,1 proc.), 
przedstawienia (6,2 proc.), wycieczki (5,Z 
proc.), zespołu artystycznego (5 proc.), 
dopiero na dalszych miejscach znajduje 
się zorganizowanie odczytu o higienie (3,8 
proc.), pogadanki rolniczej dla wsi (3,3 
proc.), klubu dziecięcego (3,2 proc.), zajęć 
sportowych (3 proc.).

Nasuwa sdę generalny wniosek, że naj* 
podatniejszy grunt do prowadzenia np. 
pracy ideowo-wychowawczej, poszerzania 
horyzontów społecznych i politycznych 
młodzieży, rozwijania jej zainteresowań 
itp. stanowi praca kulturalno-oświatoWa 
prowadzona w nowoczesnych formach 
(klub-kawiarnia). Potwierdzają to zawar
te w ankiecie badania, czytelnictwa prasy 
przez uczniów SPR, które wykazały, iż 
rekord popularności bije „Nowa Wieś”, 
nowocześnie redagowany magazyn ilu
strowany, nie odbiegający swym stylem 
od podobnych magazynów cieszących się 
popularnością całej młodzieży w tym 
wieku.

Niniejszy krótki przegląd wyników an
kiety zatrzymywał się nad niektórymi 
tylko problemami, inne zostały jedynie 
zasygnalizowane jako przyczynek do wy
rabiania sobie własnej pełniejszej orien
tacji przez wychowawców młodzieży z 
SPR.

JERZY OLBRYCHT

* * * * * * * ****************** ★★★**★★*★★★ ★★★★★** ********* *********************
__ OMITETY rodzicielskie stanowią 

w naszym kraju jeden z najłicz- 
InS niejszych zespołów ludzi dobrej 

woli, społeczników z prawdziwego 
zdarzenia i wypróbowanych przy

jaciół szkoły. Grupują one ludzi wszyst
kich zawodów, o różnym poziomie umy
słowym i różnych poglądach. Jednoczy ich 
troska o dobro dziecka. W ciągu minio
nych piętnastu lat treść pracy komitetów 
ulegała przeobrażeniom, rozszerzał się i 
pogłębiał jej zakres, a kierunek zaintere
sowania przesuwał się coraz bardziej ze 
spraw gospodarczych na sprawy dydak
tyczno-wychowawcze i ideologiczne.

Jest faktem bezspornym, że w minio
nym piętnastoleciu komitety rodzicielskie 
zbudowały wiele szkół, mieszkań dlą na
uczycieli, świetlic, sal gjsnnastycznych, 

boisk sportowych, gabinetów przedmioto
wych, pomogły w remontach, wyposaże
niu szkół itp. Zatroszczyły się także ser
decznie o dzieci słabe w nauce, pozba
wione właściwej opieki i warunków wy
chowawczych. W ciągu tych lat urósł też 
i okrzepł aktyw rodzicielski, niestety, cią
gle jeszcze z.a szczupły w stosunku do 
potrzeb, co powoduje często przeciążenie 
pracą ponad siły najofiarniejszych jed
nostek.

Istnieją jeszcze jednak i zjawiska uje
mne. Wielu rodziców nie tylko stroni od 
szkoły, od pracy w komitecie, lecz potraci 
szkodzić szkole, dyskredytować nauczy
cieli w oczach innych rodziców- a co gor
sza — uczniów. Wystarczy jeden członek 
komitetu o bardzo wygórowanych i nie
zdrowych’ ambicjach, aby w szkole za
panowała niewłaściwa atmosfera. Niekiedy 
zaś ludzie wybrani do komitetu nie bar
dzo wiedzą, jak się zabrać do pracy i od 
czego ją zacząć. Zdarza się i tak, że nie 
wiedzą w ogóle o istnieniu regulaminu 
komitetów rodzicielskich, wydanego przez 
Ministerstwo Oświaty i stanowiącego do
kument prawny tej organizacji. W nie
których szkołach komitety działają ży
wiołowo, w oderwaniu od najistotniej
szych potrzeb szkoły, jej lokalnych wa
runków, a co najważniejsze — postulatów 
wynikających z realizowanej u nas re
formy szkolnictwa.

GŁÓWNE ASPEKTY 
WSPÓŁPRACY DOMU ZE SZKOŁĄ

Istnieją określone aspekty i podstawo
we założenia współpracy rodziców i ko
mitetów rodzicielskich ze szkołą.

Na pierwszym miejscu można by tu 
Wymienić aspekt polityczno-światopoglą- 
dowy. Nawet ci rodzice, którzy trwają na 
wstecznych, tradycyjnych pozycjach ide
ologicznych, zdają sobie sprawę z tego, 
że dzieci ich muszą być wychowane dla 
przyszłości, którą wytyczyło. wyraźnie 
dwudziestolecie naszej ojczyzny. Jeśli 
więc któreś z rodziców nie chce lub nie 
może afirmować świeckości szkoły i jej 
tendencji do kształtowania w dzieciach 
Podstaw naukowego ; poglądu na świat, 
stara się przynajmniej nie przeszkadzać 
w realizacji tych zadań. Niejednokrotnie 
zasadniczą rolę odgrywa tu egoistyczna 
troska o dziecko, o uchronienie go od 
konfliktów, niemniej jednak fakt ten na
leży uznać za pozytywny. Stwierdzić też 

trzeba, że w akcji tej dużą pomoc szko
łom okazują komitety rodzicielskie, co z 
uznaniem podkreślają władze partyjne i 
oświatowe.

We współpracy domu ze szkołą niemałą 
rolę odgrywa coraz większe zrozumienie 
konieczności jednolitego oddziaływania 
wychowawczego.

Drugi aspekt można by nazwać dydak
tyczno-wychowawczym.

Szkoła współczesna stawia uczniom dość 
wysokie wymagania. Programy nauczania 
są obszerne, niektóre ich partie zmieniają 
się dosyć często ze względu na koniecz
ność nadążania za życiem, za rozwojem 
nauki i techniki; niektóre podręczniki są 
bardzo trudne. Obok tego zaś występują 
poważne trudności wychowawcze oraz ja
skrawy niedowład wychowania rodzin

nego. Wszystko to sprzyja nawiązywaniu 
współpracy rodziców ze szkołą, zwłaszcza 
rodziców nieporadnych, a także tych naj
bardziej świadomych. Wszyscy widzą 
wyraźnie wielką rolę szkoły w kształ
towaniu młodych umysłów i charakterów. 
Zdarza się jednak, że część rodziców za
czyna przerzucać na szkolę całkowitą od
powiedzialność za wychowanie dzieci. I 
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tutaj wielką rolę ma do spełnienia ko
mitet rodzicielski: zbliżyć problematykę 
szkolną do ogółu rodziców, pomóc w sze
rzeniu wiedzy pedagogicznej, uczyć wła
ściwego rozumienia proporcji zachodzą
cych między szkołą a domem.

Trzeoi — aspekt społeczny.
Rodzice zdają sobie na ogół sprawę z 

trudności, jakie może napotkać ich dziec
ko w procesie wrastania w nowe dla nie
go środowisko szkolne. Wchodzi ono w 
życie społeczności ponadlokalnych, nie 
zawszę sprzyjających jego harmonijnemu 
rozwojowi. Rodzice chcą więc poznać to 
środowisko, zrozumieć rządzące nim pra
wa 1 swoją bezpośrednią pracą przyczy

nić się do właściwego jego ukształtowa
nia. Pragną ułatwić swym dzieciom start. 
W pracy tej rodzice odgrywają podwójną 
rolę: pośredniczącą między dzieckiem a 
nowym nieznanym światem, i ochronną — 
zabezpieczającą dziecko przed zbyt ostry
mi przeżyciami. Tutaj też znajdują swoje 
ujście zamiłowania rodziców do pracy 
społecznej.

I wreszcie aspekt emocjonalny.
Wypływa on z miłości do dziecka. Za

równo z tej dobrej, mądrej, kształcącej, 
jak i z tzw. kurzej, ślepej, wyrządzającej 
dziecku wiele zła. Wypływa on także z ro
dzicielskiej dumy z osiągnięć dziecka w 
szkole, z pozytywnego (do pewnych gra
nic) snobizmu rodzicielskiego, wielkich 
nadziei, rodzicielskiej chęci działania oraz 
z dążności rodziców do ułatwiania dziec

ku nauki i pracy w szkole. Dążność ta 
przybiera czasem niepokojące rozmiary w 
postaci wydeptywania ścieżek dla swych 
dzieci, wywierania nacisku na kierownic
twa szkół i nauczycieli oraz różnych prób 
dyskontowania swoich zasług w pracy 
komitetów rodzicielskich. Z tym ostatnim 
zjawiskiem należy walczyć w sposób bez
kompromisowy.

Aspekty społeczny i emocjonalny dzia
łają chyba najsilniej i stanowią główne 
bodżce współpracy rodziców ze szkołą, 
zwłaszcza w pierwszych latach nauki dzie
cka i to zarówno w szkole podstawowej, 
jak i w średniej. Świadczy o tym yry- 
mownie duży napływ do komitetów i wy
soka aktywność rodziców dzieci klas 
pierwszych.

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA
W ROKU SZKOLNYM 1964/1965

Regulamin komitetów rodzicielskich, 
który wszedł w życie z dniem 30. V. 1960 
r., zawiera ogólne wytyczne i normatywy 

prawno - organizacyjne obowiązujące 
wszystkie komitety rodzicielskie. Jednakże 
od dnia jego ogłoszenia minęły już ponad 
cztery lata i wiele przez ten czas się 
zmieniło.

Realizuje się coraz pełniej hasło wy
nikające z reformy szkolnej: wiązania 
szkoły z życiem i środowiskiem, skąd wy
wodzą się określone postulaty dla dzia
łalności komitetów rodzicielskich. Do 
najważniejszych spośród nich należą:

© rozwinięcie inicjatywy w zakresie za
cieśniania współpracy z kierownictwem 
szkoły i radą pedagogiczną;

• udział w pracy ideowo-wychowaw- 
czej w szkole i w środowisku;

• pomoc w organizowaniu wolnego czasu 
dziecka;

• troska o pedagogizację rodziców;
© czuwanie nad planowym i oszczędnym 

gospodarowaniem funduszami komite
tów;

© wzmożenie bezpośredniej pracy z 
dziećmi i młodzieżą;

© pomoc w dopilnowaniu wypełnienia 
przez młodzież obowiązku szkolnego.

W dziedzinie zaś problematyki czysto 
wychowawczej komitet rodzicielski powi
nien usilnie pomagać szkole:

• w kształtowaniu u młodzieży postawy 
naukowego poglądu na świat i laicyza
cji życia szkolnego;

• w wychowaniu młodzieży w duchu mo
ralności socjalistycznej, kształtowaniu 
przekonania o wyższości ustroju so
cjalistycznego nad kapitalistycznym;

© przygotowaniu młodzieży do czynnego 
udziału w socjalistycznej gospodarce i 
życiu kulturalnym narodu;

• budzeniu szacunku do pracy, wzbudza
niu dyscypliny j szacunku dla mienia 
narodowego;

9 wiązaniu pracy szkolnej z życiem 
współczesnym (politechnizacja) i śro
dowiskiem ;

© umacnianiu autorytetu szkoły 1 nau
czycieli.

W sformułowaniach tych zawiera się 
ideał wychowawczy naszej współczesnej 
szkoły.

Jak z tego wynika, zadania, stojące 
przed komitetami rodzicielskimi i ich 
rozszerzonym aktywem, są ogromne. Je
dnakże nie należy ich traktować w spo
sób jednoznaczny. Każda bowiem szkoła 
ma w świetle tych zadań własne, najpil
niejsze potrzeby i odrębne warunki do 
ich realizacji. Toteż hierarchia nakreślo
nych wyżej zadań, zachowanie właści
wych proporcji w konkretnych warun
kach — to sprawa pierwszorzędnej wagi. 
Nie należy rozszerzać planów działalności 
komitetów rodzicielskich do księżycowych 
rozmiarów. I w tej dziedzinie również, 
obok gorącego serca i ofiarnych rąk ro
dzicielskich, potrzebny jest rozum i go
spodarska rozwaga.

Na XIII Plenum KC PZPR mówiono 
o tym, że praca jest najważniejszą szko
łą życia, myślenia i stanowi źródło moral
ności socjalistycznej. Teza ta powinna 
stanowić natchnienie dla wszwstkich dzia
łaczy komitetów rodzicielskich i wskazó
wkę metodologiczną do działalności na te
renie szkoły. Solidna bowiem, planowa i 
systematyczna praca jest jedną z najzna
komitszych metod wychowawczych w na
szej ludowej ojczyźnie.

TADEUSZ BERNAS

(dokończenie ze str. 1)
Właśnie, co dalej? Czy maturę zlikwi

dować, czy też tylko zreorganizować?
Nie ulega wątpliwości, że niejeden na

uczyciel jest przeciwnikiem egzaminów 
dojrzałości, ale jak wynika m. in. z dy
skusji prowadzonej w „Głosie”, z roz
mów i zasięganych przy różnych okazjach 
opinii, znakomita większość pedagogów 
wypowiada się zdecydowanie za egzami
nem dojrzałości.

Potwierdzenie tego można znaleźć i w 
nieco wcześniejszym niż cytowany, nu
merze „Życia Literackiego”, gdzie za
mieszczono niezwykle interesującą dys
kusję, w której na temat matury wypo
wiedzieli się fachowcy z długoletnim

matura
dojrzała 
do reformy
wszechstronnym doświadczeniem, 'dosko
nali znawcy szkoły, przewodniczący komi
sji egzaminacyjnych: K. Jarosz, S. Poto
czek, H. Sadowska, H. Sędziwy i 
D. Zazulowa.

Opinia ich była jednoznaczna: egzami
ny dojrzałości należy utrzymać (na po
parcie tej tezy przytaczano m. in. wyni
ki badań ankietowych przeprowadzanych 
wśród samej młodzieży), ale konieczna 
jest gruntowna reforma systemu egza
minowania.

I tu dochodzimy do punktu, w którym 
zakończyliśmy naszą jesienną maturalną 
„kampanię”. Osiem miesięcy temu — 
podsumowując dyskusję na łamach „Gło
su” pisaliśmy, że zdaniem znakomitej 
■większości jej uczestników, egzamin doj
rzałości jest konieczny, ale również ko
nieczna jest jego reforma. Wprawdzie 
temat został wówczas wszechstronnie 
omówiony, wydaje się jednak, że warto 
przypomnieć najważniejsze z wysuwa
nych wniosków:

Najwięcej wątpliwości budzi encyklo
pedyczny i „mechanicznie pamięciowy” 
charakter egzaminu. Należałoby przede 
wszystkim zmierzać w kierunku zmniej
szenia zakresu wymaganych drobiazgo
wych wiadomości i uszczuplenia liczby 
przedmiotów maturalnych. Warianty oczy
wiście mogą być różne: może to być np. 
egzamin z dwóch przedmiotów podsta
wowych (polski i matematyka) i jednego 
kierunkowego; może nastąpić podział na 
grupy przedmiotów według uzdolnień, 
zainteresowań i kierunku przyszłych stu
diów abiturienta, a więc: polski, historia 
i język obcy, bądź matematyka, fizyka 
i chemia, bądź wreszcie jakiś inny układ 
dwu- lub najwyżej trzyprzedmiotowy. 
Może to być także egzamin z jednego 
wybranego przedmiotu poprzedzony przy
gotowaniem przez ucznia pracy pisemnej 
w rodzaju magisterskiej (oczywiście na 

odpowiednio niższym poziomie), przy, 
czym pozostałe przedmioty podstawowa 
musiałby uczeń zdawać uprzednio w cią
gu ostatnich miesięcy na tzw. „dopusz
czenie do matury”. Mogą być również 
inne warianty.

Nad formą należy się zastanowić, i wy
brać najodpowiedniejszą. Jedno jest w 
każdym razie pewne — reforma egzami
nów dojrzałości musi spełniać 5 zasadni
czych postulatów:

zlikwidować formę sprzyjającą 
„wszystkoizmowi” i szufladkowaniu wia
domości, panującą w obecnym systemie;
9 skrócić czas zdawania (przypadki ja

kie obserwowaliśmy w br., a nie należące 
do wyjątków, że uczeń zdaje przez 5 go
dzin, ’ przeczą najprymitywniejszym na
wet zasadom higieny psychicznej);

© zmniejszyć — poprzez ograniczenie 
liczby zdawanych przedmiotów i zrezyg
nowanie z egzekwowania mechanicznie 
przyswajanych wiadomości — morderczy 
wyścig uczniów z czasem i nadmiarem 
materiału poprzedzający egzamin;

© uwzględniać zainteresowanie i uzdol
nienia uczniów, a także kierunek ich 
przyszłych studiów;

© usprawnić organizację tak, aby, 
egzaminy nie wprowadzały chaosu w ca
łej szkole i nie niszczyły w tak znacz
nym stopniu zdrowia i nerwów egzami
natorów i egzaminowanych.

Reorganizacji wymaga też system po
wtórek. Należałoby się zastanowić nad 
przyznaniem tym, którym się nie po
wiodło, prawa do egzaminu poprawko
wego lub ponownego zdawania całej ma
tury w terminie krótszym niż rok. A w 
każdym razie nie należy dopuszczać do 
tego, aby młodzież, która nie zdała, prze
bywała przez ten rok poza szkołą. Jak 
wykazuje doświadczenie, roczna przerwa 
w nauce z reguły prowadzi do obniżenia 
poziomu abiturienta i poprawkowa matu
ra wypada w efekcie gorzej niż pierw
sza.

Ogólnie rzecz biorąc reforma powinna 
zmierzać nie do obniżenia wymagań w 
stosunku do uczniów i nauczycieli, lecz 
do uczynienia z matury sensownego egza
minu stanowiącego rzeczywisty spraw
dzian dojrzałości i wiedzy abiturienta, 
sprawdzian przeprowadzany możliwie w 
najzdrowszej atmosferze.

Sprawa egzaminów wstępnych na wyż
sze uczelnie i ich rozmaitych „powiązań” 
z maturą — to już problem odrębny, wy
magający oddzielnego omówienia.

★
Problem matur trafił na szpalty gazet 

nie po raz pierwszy. D-.va lata temu pisa
no o nich również. Dyskusje na ten te
mat powtarzają się uparcie. I powinny, 
się powtarzać, gdyż — jak słusznie stwier
dziła w swym artykule M. Paschalska — 
są sprawy, o któiych trzeba pisać tak 
długo, jak długo nie zostaną załatwione.

Obecnie prowadzona dyskusja — jak
kolwiek nie wniosła (bo wreszcie i wnieść 
nie mogła) nic nowego ponadto, o czym 
pisaliśmy już 8 miesięcy temu — była 
wymianą poglądów zdecydowanie potrzeb
ną i pożyteczną. Sygnalizowała bowiem 
ponownie konieczność dokonania wresz
cie jakichś radykalnych zmian.

Czas po temu jest wyjątkowo stosow
ny właśnie teraz, kiedy przystępujemy 
do reformy programów szkół średnich.

KRYSTYNA ROGALSKA
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W tej klasie, która jest wydziałem szkoleniowym fabryki zegarków, praktykują 
■uczennice i uczniowie IX klasy. Uczniowie klas X i XI p.acują już bezpośrednio 

w produkcyjnych wydziałach fabryki
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uczeń Włodzimierz Kostjukow (ńa pierwszym planie)
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w radzieckiej
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szkole

___ lipcu odwiedziła Polskę 90-oso- 
EMH bowa grupa amerykańskich 

nauczycieli. Ich pobyt w . na-, 
gg sżym kraju był częścią zapla

nowanej podróży po Europie. 
Amerykanie odwiedzą ponadto Związek 
Radziecki, Rumunię, Węgry, Czechosło
wację i Jugosławię.

Celem wizyty nauczycieli ze Stanów 
Zjednoczonych jest zapoznanie się z o- 
Światą i systemem szkolnictwa europej
skich krajów socjalistycznych. Wycieczkę 
zorganizował The Comparative Ed.ucation 
Sóciety (Instytut Pedagogik; Porównaw
czej), który prowadzi badania natfkowe 
nad problemami oświatowymi w różnych 
krajach. Program pobytu , nauczycieli 
amerykańskich w Polsce obejmował sze
reg wykładów na temat szkolnictwa, 
zwiedzanie szkół, uczelni, placówek wy

AMERYKAŃSCY NAUCZYCIELE ODWIEDZAJĄ POLSKĘ
chowawczych. Goście zapoznali się też z 
działalnością ZNP.

Dla ZNP była to jeszcze jedna okazja 
do zapoznania obcokrajowców z naszymi 
osiągnięciami w zakresie rozwoju szkol
nictwa, oświaty, kultury, a także z życiem 
gospodarczym Polski. Dlatego też, wizy
ta amerykańskich nauczycieli, wycho
wawców i naukowców była dla obu Stron 
pożyteczna i potrzebna. Goście nasi, jak 
sami niejednokrotnie stwierdzali, wyje
chali z Polski z innym obrazem naszej 
rzeczywistości, niż ten, który przywieźli 
ze sobą. •

Kierownik grupy amerykańskiej, sekre
tarz The Comparative Education Society,
dr Gerald H. Read, jest, od dawna przy
jacielem naszego kraju (jego żona jest z 
pochodzenia Polką) i planuie częste or
ganizowanie tego typu wycieczek tak do 
Polski, jak i do innych państw obozu so
cjalistycznego. W listopadzie przyjedzie 
do Polski następna grupa nauczycieli z 
USA.

Dr G. H. Read stwierdził, iż program, 
jaki przygotował Związek, był bardzo in
teresujący, a imprezy stały no wysokim 
poziomie, były sorawnie realizowane i 
przyniosły Amerykanom wiele korzyści.

W ciągu 7 dni nobytu nauczyciele ame
rykańscy odwiedzili kilko szkół v’ War
szawie, szkoły licealne, Szkołę Główną 
Planowania i Statystyki, Uniwersytet 
Warszawski, Technikum Mechaniki Pre
cyzyjnej i Technikum Księgarski. Oglą
dali także jedną ze szkół wiejskich. Ty
siąclatko we wsi Młynarze, w powiecie 
makowskim. Wszędzie byli serdzecznie 
przyjmowani. Szczególne zainteresowanie 
gości wywołała .akcja — „1000 Szkół na 
1000-lecie”. Stwierdzono m.in., że akcja 
społeczna o tak wielkich rozmiarach i 
tak pożytecznym celu świadczy najdobit
niej, jak wielką troską państwa i społe
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czeństwa- otoczone jest szkolnictwo. Wy
soko oceniono także stopień wyposażenia 
i zaopatrzenia naszych szkół, zwłaszcza 
technicznych, W pomoce naukowe. Dorów
nuje on — jak mówiono — poziomowi 
najlepszych szkół amerykańskich.

Goście spędzili .jeden dzień na Mazu
rach. Zostali tam przyjęci przez Zarząd 
Oddziału pow-iatowego w Szczytnie. Za
poznali się z'działalnością jednej z tere
nowych instancji związkowych, zwiedzili 
Dom Nauczyciela, o którym wyrażali się 
w słowach pełnych zachwytu.

Jednym z punktów programu wizyty 
nauczycieli amerykańskich w Polsce by
ły kontakty z młodzieżą. W czasie wy
cieczki, na Mazury goście odwiedzili obóz 
harcerski, gdzie dr Gertrudę Howard, 
członek głównej kwatery skautów ame-

MARIA KRUK
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_ _ INĘŁO już pięć lat od chwili, 
w ZSRR uchwalono usta-

Ehtfp * w? 0 przebudowie oświaty po- 
■ WH wszechnej. W roku szkolnym 

1962/63 całkowicie zakończono 
przejście z siedmioletniego na ośmioletnie 
obowiązkowe nauczanie, co niewątpliwie 
jest ważnym osiągnięciem.

rykańskich', otrzymała tytuł honorowego 
członka drużyny harcerskiej. Przekazano 
jej symboliczną chustę oraz pamiątkowy 
album.

Drugie spotkanie z młodzieżą nastąpiło
w klubie-kawiarni ZMS „Uśmiech” w 
Warszawie. Goście amerykańscy zoba
czyli występy młodzieżowych zespołów 
artystycznych. Nawiązali także bezpoj- 
średnie kontakty z młodymi bywalcami 
klubu. Rozmawiano głównie na tema 
problemów młodzieży amerykańskiej 
polonijnej.

Odwiedziny młodzieżowej części Pałace 
Kultury i Nauki dostarczyły naszym go-

1) Zenon Kosidowskl: Opowieści 'biblijne- 
„Iskry”, Warszawa 1963, cena 45. zł.

2) Mirosław Azembski: „Sprzymierzeni z bb* 
hową”. „Nacza Księgarnia”, Warszawa 19e * 
cena 13 zł,.

W ciągu tych pięciu lat powstały liczne 
jedenastoletnie szkoły z produkcyjnym 
nauczaniem, tzw. średnie szkoły II stop
nia. Uczniowie starszych klas tych szkół 
wraz z głęboką wiedzą ogólnokształcącą 
zdobywają określoną specjalność. Praca 
w szkole radzieckiej stała się ważnym 
czynnikiem moralnego i fizycznego roz
woju, jest pomocą w wyborze zawodu i 
rozszerza światopogląd ucznia.
• Zgodnie z wybraną specjalnością ucz
niowie szkół II stopnia dwa razy w ty
godniu, sześć godzin dziennie poświęcają 
zajęciom praktycznym i teoretycznym.

Uczniowie 465 ogólnokształcącej poli
technicznej szkoły z rejonu Zdanowskie
go w Moskwie ucząc się zdobywają je
dnocześnie zawód tokarza, ślusarza-mon- 
tera, ślusarza-mechanika, krojczyni lub 
montera zegarków. Około 30 lat pracuje 
tutaj jako dyrektor szkoły zasłużony na
uczyciel RSFSR Michał Lebiediew.

Nauczanie produkcyjne — mówi on — 
to nie tylko zdobycie zawodu, rozszerze
nie życiowych perspektyw uczniów. W 
ostateczności nie jest najważniejszą spra
wą czy chłopiec lub dziewczyna będzie 
pracować w zdobytej w szkole specjal
ności, ważniejsze jest wypracowanie u 
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ściom zarówno nowych przeżyć jak i 
wiadomości o organizacji zajęć poza
szkolnych. Postanowili oni za naszym 
przykładem podjąć próby wykorzystywania 
tego typu placówek na letnie hotele tu
rystyczne dla młodzieży. Forma organi
zowania w szkołach, internatach, domach 
kultury pomieszczeń dla obozów wędro
wnych nie jest rozpowszechniona w Sta
nach Zjednoczonych, a jak ocenili goście, 
warto ją propagować.

Szczególnie duże korzyści odnieśli ame
rykańscy nauczyciele z wysłuchanych w 
Polsce wykładów i seminariów. Na te
mat: „System oświaty w PRL ze szcze
gólnym uwzględnieniem założeń reformy 
szkolnej” — mówił dyrektor departamen
tu Ministerstwa Oświaty — Henryk Kor- 
wela; „Rolę i znaczenie Polski Ludowej 
w świecie współczesnym” omówił red. 
D. Passent: „Problemy rozwoju społeczno- 
-gospodarczego” — dr Bąblewski z SGPiS, 
a „Zawodowy ruch nauczycielski, rolę 
i zadania ZNP” naświetlił wiceprezes ZG 
ZNP W. Ozga. Po wszystkich wykładach 
toczyły się ożywione dyskusje świadczące 
o zainteresowaniu słuchaczy przedstawio
nymi problemami. Szczególne zaintereso
wanie wywołały zagadnienia z zakresu 
szkolnictwa oraz zagadnienia ustrojowe 
(demokracja, dyktatura proletariatu, re

wolucja, przemiany społeczne w systemie 
socjalistycznym itp.).

Na zakończenie pobytu w Zarządzie 
Głównym ZNP zorganizowano spotkanie 
nauczycieli amerykańskich z działaczami 
związkowymi. Na spotkanie przybyli tak
że II sekretarz ambasady USA i atta
che kulturalny ambasady p. Scanlan 
przedstawiciel Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, dyr. Taborski oraz przedsta
wiciel PAN — prof. Hilger.

W bezpośrednich rozmowach nauczycie
le amerykańscy opowiadali o wrażeniach, 
jakie wywożą z Polski. Uderzającą ce
chą Polaków jest — ich zdaniem — nie

uczących się świadomego pódejścia do 
wyboru zawodu, wzbogacenie zapasu u- 
miejątności i zdobycie nawyków pracy.

Prof. Michał Lebiediew stwierdził, że 
byli uczniowie pracujący w różnych 
przedsiębiorstwach cieszą się pozytywną 
opinią. Również szkoły wyższe chętnie 
przyjmują absolwentów szkół ze stażem 
produkcyjnym.

Na stole dyrektora szkoły — swoista 
wystawa pamiątek: figurka indyjskiego 
bożka, okrągłe kamyki znad brzegów 
Morza Śródziemnego, szkatułka z Cze
chosłowacji, statuetka z Francji... Michał 
Lebiediew jest zapalonym turystą. Każ
dego lata wyjeżdża za granicę. Każdy wy
jazd — to nowe wrażenia ze spotkań z 
kolegami, to w sumie dobra orientacja w 
zagadnieniach szkolnictwa za granicą.

W odpowiedzi na pytanie, jak ocenia 
radziecki system produkcyjnego naucza
nia w porównaniu z systemem naucza
nia w innych państwach — dyr. Lebie
diew przedstawia księgę zawierającą opi
nie i wrażenia gości odwiedzających 
szkołę. Zdaniem dyr. Lebiediewa najbar
dziej charakterystyczne było sformułowa
nie pracownika oświaty NRF: „Ducha na
rodu najlepiej się poznaje po jego szko
łach. Duch tej szkoły jest bardzo do
bry”. Tak napisał Rajmund Sznabel, któ
ry zna szkoły całej Europy zachodniej. 
(APN)

MICHAŁ porow
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„Sto lat” solenizantom.

zwykła serdeczność 1 gościnność, Dla 
Polaków czują też szacunek za energię, 
z jaką odbudowują Warszawę i cały kraj 
po wojennych zniszczeniach.

W czasie spotkania wręczono gościom 
upominki w postaci artystycznych wyro
bów polskiej sztuki ludowej. Miłym 
akcentem wieczoru były zbiorowe życze
nia dla dwojga solenizantów — Mrs Lois 
Naughton i Mr Andrew Cheselka któ
rzy w Polsce obchodzili swoje urodziny. 
Zabrzmiało z tej okazji tradycyjne pol
skie „100 lat” i amerykańskie „Your 
Birthday”...
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Przyszłe krawcowe uczą się w szwalni kroju i szyją garderobę. Kontrola technicz
na wysoko ocenia rezultaty pracy uczniów. Tego samego zdania jest mistrzyni

Antonina Kołunowa (na zdjęciu)
Zdjęcia: APN — E. Tichanowa

O
LBRZYMIE zainteresowanie w 
kręgach czytelniczych wywoła
ły Opowieści biblijne1 2) 
Ź. Kosidowskiego. Oderwane od 
katechizmowego kursu religii, 
jtare mity otrzymały nową rangę lite
racką: stały się czytelne dla szerokich 

rzesz dzięki współczesnemu językowi, w 
jakim zostały podane. Innym, nie mniej 
ważnym czynnikiem popularności jest no
we ich odczytanie, świadczące o tym, że 
autorzy są ludźmi z krwi i kości, którzy 
zamykali w opowieściach doświadczenia, 
powodowani chęcią przekazania ich na
stępnym pokoleniom. Jakkolwiek jest w 
nich mowa o wielu zjawiskach cudow
nych, niespodziewanej interwencji życzli
wego im bóstwa, dopatrzeć się można 
prawdy i zupełnie realnych obrazów ży
cia pasterskich, koczowniczych plemion. 
Prawda to oczywiście przekształcona 

wr miE 1 małe
przez długie trwanie w pamięci, ubar
wiona, wyolbrzymiona przez fantazję — 
zwykte dzieje wszystkich historii przeka
zywanych w tradycji ustnej — ale nie 
pozbawiona poznawczej i wychowawczej 
wartości.

Nie jest przypadkiem, że książka Kosi- 
dowskiego spokała się z tak dużym zain
teresowaniem; autor w pewnym sensie 
zadośćuczynił społecznemu zamówieniu. 
Wychowanemu na racjonalistycznej i ma- 
terialistycznej filozofii pokoleniu, które 
zna dzieje ziemi, historię starożytną i no
wożytną, brakło ogniwa więżącego nau
kową interpretację świata z przenikającą 
tu i ówdzie — przeważnie w literaturze 
i sztuce — ideologią chrześcijańską. Zwła
szcza literatura i dramaturgia pełna jest 
wzmianek, aluzji o faktach i postaciach 
„Starego Testamentu”.

Jak ustosunkować się do tego źródła? 
Czy traktować je tylko jako wytwór fan
tazji, podobnie jak mitologię grecką i 
rzymską? Trudność polegała zresztą i na 
innym traktowaniu „Starego Testamen
tu” w dawnej szkole. Były to księgi świę
te i chociaż wiele zdarzeń nie ma nic
wspólnego z religijnym życiem ich boha
terów, otrzymały setki lat przedtem san
kcję powagi i świętości.

„Opowieści biblijne” Kosidowskiego 
ukazują wszechstronnie wartość tego 
pomnika ludzkiej kultury. Są to najstar-. 
sze mity, nie pisana twórczość sprzed ty
sięcy lat, w której utrwalone zostały 
ludzkie uczucia, tragedie, wielkie chwile 
triumfu człowieczej przemyślności, a 
przyczyną ich długowieczności było za
pewne przekonanie, że stanowić mogły 
dla potomnych wzory postępowania. Au
tentyzm psychologiczny postaci sprawił, 
że uczeni poczęli dopatrywać się w „Sta
rym Testamencie” rzeczywistych ludzi 
tamtych czasów, a opisywane fakty z cza
sem znajdowały potwierdzenie w bada
niach naukowych. Niewątpliwie intencje 
w dążeniu do udowodnienia prawdziwości 
historii biblijnych były inne niż nasze, w 
każdym bądź razie doprowadziły do o- 
biektywnej i pożytecznej wiedzy o po
czątkach kultury ludzkiej. Dzięki ko
mentarzom Kosidowskiego ż opowieści 
„Starego Testamentu” wylania się fascy
nujący obraz młodości naszej kultury, 
młodości dziecięco naiwnej i brutalnej 
jednocześnie, co przejawia się w tworze
niu pierwszych form społecznego współ
życia w patriarchalnej grupie. Jakże wiel
kie zmiany zaszły w nas od tamtych cza
sów — myśli zapewne czytelnik — ale 
też w niejednym pozostaliśmy tacy sami 
jak Kain, jak bracia Józefa, a trudny los 
Mojżesza dzielił niejeden już człowiek, 
gdy czuł się za coś odpowiedzialny.

Książka Kosidowskiego. jak ją okre
ślił Bohdan Czeszko, jest biblią uczłowie
czoną, pozwala bowiem wytwór fantazji, 
poezji i baśni ludzi Bliskiego Wschodu 
Dowiązać z naukową wiedzą o kształto
waniu, się życia społecznego. Suma tej 
wiedzy’ przyniesie „więcej pożytku współ
czesnej laickiej myśli w Polsce niż nie
jeden jałowy spór o etykę czy moral
ność (...).” Czeszko w zakończeniu swej 
oceny pracy Kosidowskiego nadmienia, że 
włącza ją do biblioteki z przeznaczeniem 

dla dzieci, gdy tylko będą mogły ją zro
zumieć.

Tymczasem ukazała się nowa wersja 
opowieści biblijnych, tym razem przezna
czona dla dzieci. Nakładem „Naszej Księ
garni” wydano popularne dziełko Miro
sława Azembskiego „Sprzymierzeni 
z J e h o w ą”.

Książka Azembskiego w przystępny 
sposób wyjaśnia, dlaczego „Biblia” stała 
się przedmiotem zainteresowania i badań 
uczonych. Określa ją mianem pamiętnika 
hebrajskich plemion, które spośród in
nych starożytnych ludów wyróżniły się 
tym, że za bóstwo opiekuńcze obrały so
bie Jehowę. (W Biblii mówi się zawsze, 
że Jehowa wybrał ten naród i umiłował). 
Azembski streszcza poszczególne historie, 
wplatając tu i ówdzie krótki komentarz 
lub refleksję. Kiedy opowiada o wygna
niu z raju pierwszych rodziców ludzkości, 

wtrąca: „Opowiadanie to jest najpewniej 
odbiciem losów najstarszych plemion se
mickich, które z nieznanych nam bliżej 
powodów musiały opuścić piękną Mezopo
tamię i szukać nowych terenów w nie
gościnnych pustyniach.”; mówiąc o zbrod
ni Kaina stawia pytanie: „Czyżbyśmy 
więc wszyscy pochodzili właśnie od tego 
złoczyńcy? Nie, tego Biblia nie mówi. 
Adam i Ewa mieli później jeszcze więcej 
dzieci (...)”. Autor co krok stwarza mo
żliwość sięgnięcia do nauki lub wiedzy 
popularnej o kształtowaniu się Ziemi, to 
znów pokazuje, jak prawda przekształca
ła się w legendę, mit; albo rzuca pytania 
natury etycznej w związku z postępowa
niem bohaterów.

Najbardziej jednak atrakcyjną stroną 
książki Azembskiego jest uwidoczniona 
w tytule koncepcja, z której zupełnie wy
raźnie wynika, że to stare koczownicze 
plemię nie rozpłynęło się wśród silniej
szych i przetrwało — dziś jeszcze prze
cież życie dopisuje dalsze karty jego hi
storii — dzięki przymierzu z Jehową. Ta
jemniczy, niepojęty bóg wpływał na wy
brany przez siebie lud izraelski poprzez 
wodzów, proroków i kapłanów. Oto pa
triarcha Noe otrzymuje ostrzeżenie i radę, 
dzięki której ustrzegł swój ród od zagła
dy; oto Abraham wyprowadza swe ple
mię z ciasnoty pastwisk i swarów rodo
wych i prowadzi ku ziemi obiecanej. Re
ligia uwidacznia się tu niezbicie jako wy
twór polityki. Najwięcej przykładów do
starcza historia Mbjżesza. Głos Jehowy 
wydobywający się z płonącego krzewu., 
rozmowa z nim na górze Synaj, której 
rezultatem były kamienne tablice z pra
wami — to przekonywające dowody, że 
człowiek musiał szukać pomocy boga, że
by poradzić sobie z problemami ziemski
mi. Tego boga sam jednak musiał wy
myślić, znaleźć, żeby niewidzialny, a 
groźny podtrzymywał kruchą władzę jed
nostki. Z oceny faktów wynika także, że 
owe jednostki, wodzowie plemienia Izra
ela, byli ludźmi rozumnymi, którzy dzia
łali w dobrej wierze i czuli się potrzebni 
swemu narodowi.

Że byli mądrzy, umieli sobie poradzić 
z niekarnym i nie zorganizowanym je
szcze społeczeństwem, świadczą właśnie 
biblijne przykłady zaaranżowanych cu
dów.

Z powyższych względów książkę M. 
Azembskiego można by uznać za bardzo 
pożyteczną lekturę szkolną. Ponieważ W 
klasie VIII w związku z cyklem antycz
nym omawia się mity greckie, gdzie pod
kreśla się ich umowność w naświetlaniu 
zjawisk przyrody czy zagadnień etycz
nych, w klasie IX nawiązując do tam
tych, można by już w sposób bardziej 
dojrzały omówić mity chrześcijańskie. 
Spełniają one z pewnością swą roię 
dzieło literackie i dokument z okresu 
dzieciństwa rodu ludzkiego.

GABRIELA GRADOWSKA



YSKUSJE-
„WAKACYJNE 
OBRACHUNKI 
ZE SZKOŁĄ"

__ OBRZE się stało, że brałem Es udział w tegorocznym kursie 
Kg wakacyjnym kierowników szkół 
gj? podstawowych, który trwał od 

3 do 18 lipca W Łęczycy. Do
wiedziałem się tam o jednej, bardzo waż
nej zasadzie, a mianowicie, że za wszy
stko, co się dzieje w szkole, odpowiedzial
ny jest... kierownik szkoły. Kiedy tak 
'słuchało się o wszystkich obowiązkach 
kierownika, o tej wielkiej odpowiedzial
ności, można się było załamać. Chwilami 
człowiek sam sobie nie wierzył, że to 
wszystko w cia.gu roku szkolnego robi, 
że cały ciężar szkoły dźwiga jakoś na 
swych barkach.

Właśnie na kursie była okazja skon
frontować teorię z praktyką. Bo tu na 
kursie była teoria — czyli: „jak być po
winno, jak trzeba”. A kiedy porównuje 
się teorię z praktyką, z tym, co istotnie 
było w szkole, oo się w niej przez dlugte 
10 miesięcy działo — człowiek się rumie
ni. Jak to dobrze, że nikt nie wie, że aż 
takie są braki, że nie wszystko jest w po
rządku. Trzeba będzie szybko naprawić 
błędy żeby „grało”.

Kiedy słuchałem wykładów na kursie, 
myślalem: czy nie za duże są wymagania, 
czy nie ma za dużo tej odpowiedzialno
ści, tych obowiązków, roboty? I to wszy
stko tylko za ten skromny dodatek funk
cyjny?... *

Oto koniec roku szkolnego. Wakacje. 
Nauczyciele żegnają się. Jedni wybierają 
się na wczasy. Inni zajmują się pracą 

w gospodarstwie, jeszcze inni szukają 
dodatkowych zarobków, są też tacy, któ
rzy wakacje wykorzystują na dokształ
canie się. Nikt z nich jednak nie myśli 
w tej chwili o szkole. Po to są przecież 
wakacje, żeby oderwać się od całorocz
nych obowiązków. Tylko kierownik szko
ły wciąż „tkwi” w swojej pracy. Nawet 
wtedy, gdy wyjeżdżą na kurs wakacyjny, 
myśli o szkole. Bo oto właśnie mija ter
min złożenia meldunku o przebiegu re
montu szkoły.

zaufajmy kierownikom szkol
Przyjeżdżam z kursu, a tu stos pism 

już czeka na mnie. Są wśród nich pisma 
ważne, terminowe. Siadam więc przy 
biurku i szybko odpowiadam, bo termin 
odpowiedzi już minął.

Cały rok marzyłem, jak to w czasie 
wakacji pojadę z żoną i dziećmi do swych 
rodziców. A teraz, kiedy są już te waka
cje, okazuje się, że jednak nie pojadę. Bo 
oto rozpoczęły się remonty. A z tymi re
montami to naprawdę wielki kłopot. 
Przychodzi zdun naprawiać piece; ale 
skąd wziąć potrzebny materiał? Potrzebne 
nowe drźwiczki do pieca, ale kupić ich 
nie można, bo nie ma w sklepie. Potrzeb
ny cement, też go kupić nie można. I 
tak ze wszystkim. Martw się, kierowni
ku!..

★
A oto jeszcze jeden kłopot. Przeznaczo

no 5 980 zł na pomoce, 2 065 zł na książki. 
Ale pieniędzy nie ma w ręku. Najpierw 
trzeba od kogoś bogatszego pożyczyć, bo 
komitet rodzicielski nie stać na to, aby 
pomoce zakupić, a rachunki doręczyć 
później Prezydium GRN i cierpliwie 
czekać kilka miesięcy na zwrot fundu
szów. Byłoby o wiele lepiej, gdyby można 
najpierw otrzymać pieniądze, a później 
się rozliczyć, tym bardziej, że pomocy 
naukowych wciąż jest mało, trzeba po nie 
jeździć, szukać. Jeździ się najczęściej za 

własne pieniądze, bo na pokrycie kosz
tów podróży i przewozu zakupów nie ma 
żadnych funduszów, a komitet rodzicielski 
ną wsi też pieniędzy najczęściej nie ma.

Po zakończeniu remontu bieżącego szko
ły (dopiero się rozpoczął) nie zostanie 
już wiele czasu ną odpoczynek.*

W tej chwili nie wiem jeszcze, jaki 
stopień organizacyjny czeka naszą szkolę, 
gdyż decyzja jeszcze definitywnie nie za
padła. Ta niepewność denerwuje i krzy
żuje plany. Bo jak tu można będzie pro
wadzić lekcje łączone (realizując siatkę 
o 4 nauczycielach), skoro brak odpowied
nich izb lekcyjnych. Są dwie izby lekcyj
ne tak ciasne, że zmieścić w nich można 
tylko pp 18 dzieci w każdej. A jak zmie
ścić w takiej izbie dwie klasy razem? A 

więc już teraz myślę o tym, jak rozmie
ścić klasy, żeby „upchnąć” dzieci w cia
snych izbach lekcyjnych (...)*

Poziom pracy dydaktyczno-wychowaw
czej w naszej szkole jest raczej średni. 
Myślę, że aby go podnieść, trzeba zacząć 
od pierwszej klasy. Dlatego klasę pierw
szą dam dobrej nauczycielce. Muszę też 
zdobyć więcej pomocy naukowych dla 
klas młodszych. Wielką przysługę mógłby 

oddać magnetofon. Możną by nagrywać 
audycje radiowe, a później na lekcji je 
odtwarzać. Ale na magnetofon mamy za 
mało pieniędzy.

Od dłuższego też czasu marzymy o epi
diaskopie. Nawet szukaliśmy go już w Ło
dzi i w Warszawie, ale, niestety, nie było. 
Musieliśmy brać te pomoce, które można 
było dostać, bo przepadłyby pieniądze.

Nie ma też gdzie przechowywać pomo
cy naukowych. Brak pomieszczenia, trzeba 
będzie jednak jakoś wszystko załatwić, 
by nauka mogła odbywać się normalnie.

To, co zdobyłem na kursie kierowni
ków szkół w Łęczycy, zaczynam już od 
zaraz stosować w praktyce. Poświęcam 
co dzień dwie godziny na to, by uzupeł
nić braki j doprowadzić kancelarię do po

rządku. Sprawdzam dokumenty; akta 
szkoły. Zakładam nowe teczki i segrega
tory. Do rozpoczęcia nowego roku szkol
nego wszystko musi być w porządku. W 
ostatnich dniach sierpnia będę myślał o 
projekcie planu szkoły. Postaram się o- 
pracować go w myśl wytycznych poda
nych na kursie wakacyjnym. Ułożenie 
tygodniowego rozkładu lekcji też zajmu
je sporo czasu, gdy pracuje się w takiej 
ciasnej — jak moja — szkole.

Denerwuje mnie bardzo nieufność i po
dejrzliwość władz szkolnych, krępowanie 
mnie różnymi przepisami, które w prak
tyce nie zdają egzaminu. Przeciwnie, sku
tek tych przepisów jest taki, że trzeba 
często kłamać, by szkoła zbyt nie ucier
piała.

Chociażby np. sprawia pomocy nauko
wych. Jeśli chce się je mieć, to trzeba 
najpierw szukać pieniędzy, albo starać się 
o „lipne” rachunki, by po okazaniu ich 
otrzymać pieniądze. Nie wszystkie pomo
ce naukowe można kupić na przelew. Ła
twiej jest je dostać za gotówkę.

Podobnie jest z remontami. Czasem 
drobne remonty wykonane przez „firmę 
uspołecznioną” tyle kosztują, że za te pie
niądze systemem gospodarczym można by 
pięć takich remontów przeprowadzić. 
I gdzie tu oszczędność? Bo np. izbę na 
wsi w szkółce o jednym nauczycielu ma
lował „mistrz-malarz”, który za pobiele
nie ścian i sufitu wapnem wziął 400 zł. 
Tę robotę mogła wykonać każda kobieta 
wiejska (sam „mistrz” to powiedział) 
i chętnie by to zrobiła za 50 zł.

Moim zdaniem należałoby więcej ufać 
kierownikowi szkoły: dać mu gotówkę 
i termin do rozliczenia się. Za te pienią
dze zrobiłoby się o wiele więcej systemem 
gospodarczym.

Istnieje wiele różnych zarządzeń i prze
pisów. Nie sposób je zapamiętać. Są one 
zawarte w „Dzienniku Urzędowym". Wła
dze oświatowe wymagają, by kierownik 
szkoły znał wszystkie te przepisy. A ta 
jest niemożliwe. Dlatego, moim zdaniem, 
każda szkoła powinna co roku otrzymać 
wykaz najważniejszych zarządzeń, z za
znaczeniem, gdzie je można znaleźć, tzn, 
w którym numerze „Dziennika Urzędowe
go”, z którego roku i jaka pozycja, 
względnie strona. Trzeba bowiem mieć 
i to na uwadze, że co noku jest w szko
łach wielu „świeżo upieczonych" kierow
ników, którzy nie wiedzą o istnieniu o- 
kreślonych zarządzeń. Sam spotkałem się 
z takimi trudnościami, kiedy zgłosił się 
do mnie pewien człowiek z prośbą o wy
danie duplikatu świadectwa szkolnego. 
Wiedziałem, że jest w tej sprawie zarzą
dzenie, ale gdzie go szukać.

Chciałbym, aby w nowym roku szkol
nym stosunki między nauczycielami W 
naszej szkole układały się tak miło 
i przyjemnie jak w zeszłym roku żeby 
taka miła atmosfera panowała nadal, bo 
tylko w warunkach wzajemnego zrozu
mienia się można łatwiej pokonywać 
wszystkie trudności. Dzięki takiej atmo
sferze wiele zrobiliśmy w minionym ro
ku szkolnym.

KIEROWNIK SZKOŁY

nowy system 
pedagogiczny

__ IEDY uczestniczę w wielogodzin- j&w nych zebraniach rady pedagogicz
na nej, komisji wychowawców kla- 

sowych, POP i wysłuchuję wy
powiedzi na temat tego, co ro

bimy, jak robimy i jaki jest rezultat 
naszych wysiłków, dochodzę zawsze do 
jednego wniosku: pracujemy w pojedyn
kę, zdani na własne siły, często bez poro
zumienia się między sobą, bez konfronta
cji poglądów, bez uwzględnienia wpływu 
otoczenia, rodziny. Słowem — brak nam 
właściwie określonego systemu pedago
gicznego. Problem ten — integrację od
działywań wychowawczych, która pro
wadzi do wypracowania jednolitego sy
stemu w pracy dydaktyczno-wychowaw
czej — uważam za najważniejszy w mo
jej szkole. Zorganizowany, przemyślany 

proces wychowawczy musiałby. zlikwido
wać takie wypadki, jak np. ten kiedy to 
szkoła oddała sprawę ucznia, który 
ukradł motor, „żeby się przejechać” do 
kolegium orzekającego, a kolegium go 
uniewinniło lub różnego rodzaju zjawi
ska nieuzgodnionego postępowania nau
czycieli.

Jednak droga do wypracowania systemu 
jest długa i trudna. Pierwszy jej etap 
mamy już poza sobą: coraz bardziej ro
zumiemy, że tylko wspólny wysiłek 
nas wszystkich, nauczycieli, oraz naszych 
sprzymierzeńców łącznie z telewizją, ra
diem, prasą — może dać takie rezultaty 
wychowawcze, jakich żąda się od szkoły 
socjalistycznej. Stąd nasze zabiegi o na
wiązanie współpracy z komitetem rodzi

cielskim, o ożywienie działalności trójek 
klasowych (kontrola dachowania się ucz
niów), o współodpowiedzialność za wyni
ki dydaktyczno-wychowawcze w klasie itp. 
o zacieśnienie współpracy z najbliższym 
środowiskiem, o udostępnienie młodzieży 
środków masowego przekazu, o uaktyw
nienie szkolnych organizacji ZMS i ZHP, 
a przede wszystkich o coraz częstsze kon
frontacje własnych poglądów i ustalenie 
jednej linii postępowania w stosunku do 
wychowanków.

Ze sprawą organizowania jednolitego 
systemu pedagogicznego wiąże się ściśle 
rola wychowawcy klasowego. KOS i OOM 
w Zielonej Górze opracowały do użytku 
wewnętrznego „Ogólne założenia pracy 
wychowawcy klasowego”, gdzie w 13 
punktach wyłożono, co powinien robić wy
chowawca oraz podano obszerną biblio
grafię tego tematu. W celu zdopingowania 
wychowawców klasowych do pracy, OOM 
ogłosił konkurs z nagrodami pt. „Z do
świadczeń wychowawcy klasowego”.

W mojej szkole wychowawstwo klasowe 
dyrekcja powierza najlepszym nauczycie
lom, traktując to jako wyróżnienie, przy 
czym niemal wszystkie godziny wycho
wawcze są hospitowane. W ten sposób 
powstał cały „front”, który na władze 
oświatowe zaczyna działać przekonywa
jąco, jakby znalazło się wreszcie pana
ceum na wszelkie dolegliwości wycho
wawcze. .11

A jak wygląda sytuacja naprawdę. Po 
pierwsze: sam fakt, że niektórzy nauczy
ciele nie otrzymują wychowawstwa kla
sowego — a tym samym wielu dodatko
wych zajęć przysparzających także nie
przyjemności w ciągu roku, wywołuje 
niezodowolenie wśród kolegów. To wła
śnie ci, pozbawieni wychowawstwa klasy, 
są wyróżnieni: nie muszą dbać o dekora
cję klasy ani interweniować w razie nie
przestrzegania regulaminu uczniowskiego, 
wyjeżdżać do pracy w PGR, odwiedzać 
rodziców, pomagać organizacjom mło
dzieżowym i wreszcie głowić się nad tym, 
jak prowadzić w sposób rzeczowy i a- 
trakcyjny godziny wychowawcze.

Po drugie: wychowawca klasowy, choć
by najlepszy, wobec braku jakiegoś okre
ślonego systemu i jednolitego oddziaływa
nia wszystkich nauczycieli, nie osiąga j nie 
osiągnie zamierzonych rezultatów.

Stąd mój wniosek: ważny problem wy
chowawców klasowych wymaga rozpa
trzenia i załatwienia. Nie bez wpływu na 
sprawę będzie kwestia odpowiedniego 
wynagrodzenia wychowawców. Czas rów
nież rozwiać mit o tym, że tych 40 godzin 
wychowawczych w ciągu roku załatwi 
pracę wychowawczą w szkole.

Odpowiadając na pytanie: co należało
by zrobić, ażeby podnieść na wyższy po
ziom pracę dydaktyczno-wychowawczą 
mojej szkoły, chcę wskazać jeszcze na 
kilka możliwości, które w różnym stop

niu łączą się z zagadnieniem poruszonym 
na początku mojej wypowiedzi.

Z całą świadomością i konsekwencją 
należy nawiązywać wielopłaszczyznowy 
kontakt z uczniem, polegający na wspól
nym rozwiązywaniu problemów nie tylko 
dotyczących nauki, lecz również spraw 
politycznych, społecznych itp. Ze zbioro
wości, jaką jest grono nauczycielskie w 
szkole, trzeba w szybszym niż to się do
tychczas działo, tempie tworzyć kolektyw 
włączający się do rozwiązywania kon
kretnych, ważnych dla środowiska pro
blemów, rozwijający szeroki nurt umy
słowy. Nauczyciel powinien łączyć pracę 
w szkole z pracą badawczą.

Szkoła powinna bardziej sprzyjać 
kształceniu naukowego światopoglądu. 
Winniśmy dążyć do zrozumienia mecha
nizmu powstawania światopoglądu mło
dzieży.

W realizacji tych wszystkich postulatów 
widzę poważną rolę Podstawowej Orga
nizacji Partyjnej, do której w mojej np. 
szkole należy około 80 proc, wszystkich 
nauczycieli. Nasza POP staje się coraz 
bardziej rzeczywistym kierownikiem ży
cia szkoły i to nie tylko w zakresie za
gadnień natury politycznej. Pracując w 
myśl wytycznych egzekutywy KW PZPR 
w Zielonej Górze, z uwzględnieniem wa
runków naszej szkoły, nasza POP zajmo
wała się w ubiegłym roku następującymi 
sprawami: popularyzacją w środowisku 

nuczycielskim uchwał XIII Plenum KC 
ze szczególnym uwzględnieniem treści 1 
zakresu wychowania socjalistycznego; 
pracą organizacji młodzieżowych i spo
łecznych działających w szkole; zagad-. 
nieniem wyników nauczania i sprawności 
szkoły; walką o właściwą postawę ide- 
owo-polityczną 1 dyscyplinę wszystkich’ 
pracowników pedagogicznych; współdzia
łaniem szkoły i środowiska; współpracą 
komitetu rodzicielskiego oraz zakładów 
pracy z radą pedagogiczną; problemem 
młodzieży mieszkającej w internatach 
oraz systemem prowadzenią prac spo- 
łeczno-użytecznych; pracą ogniska ZNP; 
działalnością kulturalną i artystyczną z 
punktu widzenia właściwych treści ide- 
owo-wychowawczych; szkoleniem ideolo
gicznym kandydatów na członków partii 
i bezpartyjnych pracowników szkoły; an
gażowaniem bezpartyjnych nauczycieli do 
współdziałania z organizacją partyjną.

Odpowiadając na drugie pytanie kon
kursu, pragnę wskazać na poważny man
kament naszej polityki oświatowej. Cho
dzi mi o nieprzemyślane zakładanie no
wych szkół zawodowych oraz ich później
szą likwidację. W moim miasteczku, w 
ciągu ubiegłych 10 lat, zlikwidowano lub 
likwiduje się obecnie 4 szkoły. Prawdą 
jest, że w miejsce jednych ipowstają dru
gie, lecz taka polityka KOS nie sprzyja 
wytwarzaniu właściwej atmosfery pracy.

„LUBUSZANIN”

Z PAMIĘTNIKÓW XX-LEGIA

Jest to fragment pracy konkursowej 
(całość liczy 300 stron maszynopisu) pt. 
„Cud nad Krzywą Nogą”). Rzecz dzieje 
się na Białostocczyźnie nad rzeką Narwią.

5 września 1947 r.

_ UŻ wczesną wiosną rozeszły się 
pogłoski, nie pierwsze zresztą, że 

l| wojna wisi w powietrzu, że jesz- gjl cze tydzień, jeszcze dwa, a połą
czone armie zachodnich aliantów 
uderzą na ZSRR; że oddziały leś

ne otrzymały poufne instrukcje o przygo
towaniu dywersji; że tu i ówdzie Amery
kanie zrzucili broń i spadochroniarzy. Pod 
wpływem tych pogłosek część ludności o- 
późniała wiosenne prace w polu, przerywa
ła remont domów i zabudowań gospodar
czych. To głupie, bezmyślne postępowanie 
tak mnie oburzyło, że na jednym z zebrań 
wypaliłem prosto z mostu:

— Wiecie, kto rozsiewa te niedorzecz
ne wieści? Wrogowie, którzy chcą naszej 
zguby. A wy, naiwni, wierzycie w każdą 
bzdurę. Ziemię pozostawiacie odłogiem, a 
tymczasem taki na przykład Pardo najął 
parobka. On jest mądry, wie, co robi. Na 

jesieni wszystkich was będzie miał w kie
szeni, a wy zatańczycie tak, jak on za
gra...

Od wypowiedzenia tych słów minęło 
sporo czasu. Zapomniałem o nich. Ale nie 
wszyscy zapomnieli.

Dziś zjawił się u mnie niespodziewany 
gość w wojskowym mundurze i oświad
czył, że jest dowódcą lokalnego oddziału 
spod znaku NSZ, no i chciałby ze mną 
przeprowadzić gdzieś na osobności rozmo
wę. Zaproponował pobliski bór. Strach 
przebiegł mi mrówkami po grzbiecie, ale 
nie miałem innego wyjścia — zgodziłem 
się na ten „spacer”.

W drodze do lasu milczeliśmy. Spod oka 
przypatrywałem się towarzyszowi. Był to 
przystojny mężczyzna, z czarnym wąsi
kiem, o szafirowych oczach, ocienionych 
długimi rzęsami.

— Pan jest pewnie oficerem? — zapy
tałem, aby przerwać to uciążliwe milcze
nie.

— Tak, jestem oficerem i dowódcą od
cinka „Ruż” — powiedział z dumą, a po
tem spojrzał na mnie bystro i zapytał:

— Boicie się mnie?
. Poczułem się tak, jakby mi przyłożono 
do piersi zimny brzeszczot.

— Boję się? Skądże! — powiedziałem 
2 wysiłkiem. — Dlaczego mam się bać? 
Czyż uczyniłem coś złego?

Nagle zza krzaka ukazał się nowy gość, 
również ubrany po wojskowemu. Gdy 
spostrzegł go mój rozmówca, zawołał' u- 
cieszony:

• — A, jesteś, Rysiek! Siadaj. Rozmawiam 
1 kierownikiem tutejszej szkoły.

A potem zwrócił się do mnie:
— Ma pan słuszność. Tylko wrogowie 

nas się boją. Czy pan nim jest — nie wie- 
toy. W każdym bądź razie do partyzan

tów, jak nam mówiono, nie jest pan życz
liwie usposobiony. Prawda to?

— Jestem nauczycielem, spełniam swo
je obowiązki, a przynajmniej staram się 
je spełnić jak najlepiej, i nie należę do 
żadnej organizacji politycznej — powie
działem wymijająco.

— Prawda, jest pan- nauczycielem, ale 
pracuje pan w bolszewickiej szkole i to 
do pewmego stopnia określa pańską posta
wę ideologiczną. Wcześniej, czy później, 
będzie musiał pan przecież wychowywać 
młodzież w duchu obcym polskości.

— Nie wiem, co będzie później, ale w 
tej chwili szkoła jest polska. Zresztą nie 
będę uczył ja, przyjdzie na moje miejsce 
ktoś inny i życie potoczy się wytkniętym 
przez konieczność dziejową szlakiem.

— Czyżby miał pan na myśli komuni
styczny szlak?

— Nie będę prorokiem, ani nawet po
litykiem, nie potrafię przewidzieć, kto w 
walce odniesie zwycięstwo. Jestem jed
nak głęboko przekonany, że na końcu za
triumfuje lud, z którego wyszedłem ja, 
i dla którego pragnę szczęścia całym ser
cem.

czy nauaanie jest polityką?
— My też walczymy o szczęście ludu.
— Komuniści to samo mówią. Dlaczego 

nie zjednoczycie swych sił? Osiągnięcie 
celu stanie się łatwiejsze.

Do rozmowy wtrącił się Rysiek, który 
przez cały czas nic nie mówił, tylko bacz
nie mnie obserwował.

— Nie macie o co się spierać — rzekł z 
powagą — kto czuje się prawdziwym Po
lakiem, ten nawet w reżimowej sźkole mo
że służyć sprawie.

— Tak, słusznie —* potwierdził jego
kompan.

— Czy porucznik Gustaw mówił, po 
co pana wzywaliśmy. Nie? Więc proszę 
słuchać, panie kierowniku. Chodzi nam 
o to, by pan nie tylko uczył młodzież, lecz 
również oddziaływał dodatnio na starsze 
społeczeństwo.

Spojrzałem nań pytająco.
— Zaraz panu wyjaśnię — ciągnął da

lej. — Wiemy, że wielu mieszkańców M. 
nie jest przychylnych partyzantom. Pan 
— jako człowiek wykształcony, i jak zdą
żyliśmy się dowiedzieć, cieszący się auto
rytetem — może poważnie pomóc rucho
wi narodowemu, a więc Polsce.

— W jaki sposób?
— Wyjaśniać na każdym kroku społe

czeństwu, że obecny rząd nie utrzyma się 
długo, że dni jego są policzone, że nim go
dzina orężnej rozprawy. wybije, niech 
chłop sabotuje zarządzenia, niech uprawia 
tylko tyle ziemi, ile potrzeba na jego 
utrzymanie, niech nie płaci podatków, 
niech pamięta że...

— Więc pan oferuje mi współpracę? — 
przerwałem.

— Jeżeli pan to tak nazywa...
— Proszę pana, poglądy moje dalekie 

są od komunistycznych. Do obecnej rze
czywistości jestem ustosunkowany raczej 
sceptycznie, ale nie widzę nic porywają

cego w ideologii ludzi po drugiej stronie 
barykady.

— Bo pan nie zna naszego programu, 
nie zna idei narodowej — wtrącił Gustaw.

— Nie znam? Może... ale niech pan po
słucha, co powiem, a powiem o bardzo 
bliskich panu ideologicznie ludziach. W. 
styczniu 1945 roku Niemcy ewakuowali 
obóz lamsdorfski. Wśród ponad 40 tysięcy 
jeńców znajdowała się również grupa Po
laków. Ofensywa wojsk radzieckich była 
tak gwałtowna, że konwojujący nas o- 
prawcy, w obawie przed okrążeniem, gna
li wycieńczonych niewolą jeńców po 
grzbietach i wąwozach sudeckich coraz 
dalej i dalej na zachód. W miejscowości 
Nieder Ols spotkaliśmy polskie wojsko. 
Biało-czerwone opaski na ramionach, 
srebrzyste orzełki na rogatywkach, dy
stynkcje, ordery i pełne uzbrojenie. Bu
zie rumiane, uśmiechnięte, zadowolone z 
siebie.

— Polskie wojsko w Niemczech? Pod
czas wojny? To chyba niemożliwe! — 
mówili jeden przez drugiego.

— Nieprawdopodobne, a jednak praw
dziwe. Była to Brygada Świętokrzyska 
Narodowych Sił Zbrojnych pod dowódz
twem „Bohuna”. Częstowali nas papiero
sami, wtykali do rąk chleb, ser, owoce. 
Wieczorem kilku Oficerów z tej brygady, 
za wiedzą zresztą niemieckich posterun
ków, odwiedziło nas na noclegu. Po co?

A ot, próbowali zaagitować, abyśmy wstą
pili do „wojska polskiego”, wojska na 
żołdzie hitlerowców. Powiedzieli otwar
cie, że z nienawiści do bolszewików „Bo- 
hun” zdecydował się na współpracę z 
Niemcami. Los, jak nas zapewniali, po
wierzył im misję walki przeciwko wschod
nim „barbarzyńcom”. A ta misja obowią
zuje wszystkich Polaków. Przytłaczająca 
większość jeńców odrzuciła propozycje 
współpracy z mordercami narodu polskie
go, jedynie kilkanaście osób, zwabionych 
poprawą losu, uciekło z kwater i przyłą
czyło się do tego „wojska”. I co teraz 
powiecie o „patriotach” pana „Bohuna” 
i jego towarzyszy? .

Nastało długie milczenie. Przerwał je 
Gustaw:

— Dziwię się tobie, Rysiu, że chcesz 
dyskutować z tym panem, który być może 
jest zamaskowanym agentem peperow- 
skiej jaczejki.

— Tak, to prawda — zgodził się Ry
siek, a zwracając się do mnie, rzekł: — 
Nie chce pan z nami współpracować, to 
i dobrze. Ale powiem jedno: jeżeli chcesz 
pan ■ przetrwać okres nadchodzącej burzy, 
to zajmij się pan abecadłem i niczym wię
cej, bo w przyszłości możemy być mniej 
delikatni niż dziś. Politykę proszę zosta
wić ludziom do tego powołanym.

— Jeżeli radzę chłopu siać zboże, czy 
sadzić ziemniaki, to prosta konieczność 
gospodarska, a nie żadna polityka.

— Każdy nasz krok jest polityką. Zapy
taj pan o to komunistów, oni wiedzą naj
lepiej. Jeżeli chce pan być neutralny — w 
końcu można się z tym pogodzić, ale pod 
żadnym względem nie wolno panu...

Tu przerwał, bowiem nagle usłyszeliśmy 
tupot wielu nóg, szelest gałęzi i gwar

(dokończenie na str. 6)

ŚLĄSK
(dokończenie ze str. 1)

dorobek dwudziestu zaledwie lat w jed
nej tylko dziedzinie.

A przecież o rozwoju i poziomie co
dziennego życia mieszkańców Śląska 
decyduje nie tylko możność kształcenia 
dzieci. Na to, czy żyje się łatwo i do
brze, wpływa w równej mierze budow
nictwo mieszkaniowe, stan opieki lekar
skiej, poziom kultury i sztuki, prawi
dłowo zorganizowany handel, komunika
cja i wiele innych.

W pawilonie drobnej wytwórczości 
znaleźć można eksponaty wystawione 
przez 124 przedsiębiorstwa pracujące 
głównie pod kątem zaspokojenia potrzeb 
ludności. Łączna wartość produkcji wy
nosi ca 2 miliardy złotych rocznie, a 69,2 
proc, przypada na artykuły rynkowe. 
Tkaniny, odzież, obuwie, sprzęt domowy, 
chemikalia... Tabele ilustrują też war
tość świadczonych usług. — W 1963 ro
ku kwota ta kształtowała się w grani
cach 32 milionów zł. Pawilony handlu 
zawalojie towarem. Wszędzie ponadto 
plansze obrazujące wzrost sieci handlo
wej, zdjęcia ukazujące wnętrza nowo
czesnych sklepów, domów towarowych.

TOW. MARIA RODAK NIE ZYJE
Tow. Maria Rodak urodziła się 4 lutego 

H901 r. w Drewniku, pow. łukowski. Od r. 
1928 pracowała w zawodzie nauczycielskim, 
przed wojną w powiecie sokólskim; tam też 
pracowała podczas okupacji w tajnej oświa
cie.

Od 1945 r. była nauczycielką szkoły nr 1 
w Dęblinie. W roku 1951 powołano Ją na 
stanowisko podinspektora szkolnego w Gar
wolinie, a w 1958 r. została inspektorem 
szkolnym w Rykach. W 19S1 r. została wybra
na posłem na Sejm PRL. Przez cały czas 
swej. pracy była aktywnym i ofiarnym dzia
łaczem związkowym oraz cenionym i szano
wanym pedagogiem, niestrudzonym i gorli
wym obrońcą spraw nauczycielskich, przyja
cielem młodzieży, sumiennym pracownikiem 
nadzoru pedagogicznego. Za zasługi została 
odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi, Meda
lem l(l-lecia, Złotą Odznaką ZNP, Odznaką 
Tysiąclecia PRL, Złotą Odznaką „Za zasługi 
.dla województwa warszawskiego”. K-205

W kwietniu br. minęła rocznica śmierci
KONSTANTEGO GLISZCZYŃSKIEGO
Nauczyciela Liceum Nr 1 w Gnieźnie, który 

pracował 44 lata w szkolnictwie średnim.
Kol. Gliszczyński był aktywistą związko

wym na odcinku pracy kulturalno-oświatowej. 
Zorganizował i prowadził zespół teatralny, or
ganizował życie kulturalne wśród nauczycieli. 
W pracy sumienny, obowiązkowy, cieszył się 
uznaniem władz, szacunkiem koleżeństwa. 
Zmarł na posterunku pracy nauczycielskiej, 
imając 73 lata. K-137 

Dnia 19 lipca 1964 r. zmarł po długiej i bar
dzo ciężkiej chorobie Drogi nam Dyrektor 
II Liceum Ogólnokształcącego w Ostrowie 
SWlkp.

MGR JAN SZYMONIAK
W Zmarłym tracimy wzorowego dyrektora 

szkoły, której oddany był całym sercem, wy
bitnego pedagoga, wielkiego przyjaciela mło
dzieży i ofiarnego pracownika społecznego.

DYREKCJA, RADA PEDAGO
GICZNA, KOMITET RODZICIEL
SKI i MŁODZIEŻ II LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W 
OSTROWIE WŁKP.

K-204

Nie ulega wątpliwości — Śląsk dba 
o swoich obywateli.

Byłoby grubą przesadą powiedzieć, że 
wszystkie problemy zostały pomyślnie 
rozwiązane. Są kłopoty. Mimo iż buduje 
się ponad 60 tysięcy izb rocznie — brak 
mieszkań wybija się wciąż na czoło 
trudności, mimo że co roku powstaje 
około 130 km sieci wodnej —woda wciąż 
jest na wagę złota. Mimo że każdego 
roku dzieci otrzymują ponad 40 nowych 
szkół — klasy są wciąż przepełnione.

Struktura organizacyjna Śląska stwa
rza wiele problemów nie spotykanych 
w innych województwach. Duże zakłady 
przemysłowe w ośrodkach miejskich, 
kilku lub kilkunastotysięczne osiedla wo
kół jednego zakładu, wsie, Iktóre dawno 
przestały być wsiami, a nie są jeszcze 
miastami. Wszystko to dla gospodarzy 
terenu oznacza konieczność uporania się 
z takimi, zjawiskami, jak zadymienie 
miast, sąsiedztwo terenów mieszkalnych 
z wysypiskami i hałdami. Mała wydol
ność wsi w zakresie samozaopatrzenia 
w produkty rolne i żywnościowe, nad
mierne zagęszczenie ludności, (przy jed
noczesnej niemożności zaspokojenia po
trzeb na rynku pracy), deficyt terenów 
budowlanych, terenów zielonych itp.

W celu rozwiązania niektórych pro
blemów wspólnych dla sąsiadujących 
osiedli, w celu synchronizacji poczynań 
i ujednolicenia kierunków działania two
rzy się zesipoły koordynacyjne do spraw 
gospodarczych. Ale największej pomocy 
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kol. STANISŁAW CHRUŚCIEL
nauczyciel Liceum Pedagogicznego w Mysłowicach, W nawodzia 
nauczycielskim przepracował 5# lat, z czego 3S lat w zakładach 
kształcenia nauczycieli, ucząc przedmiotów pedagogicznych. Odzna
czony był Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebr
nym Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką ZNP.

W Zmarłym straciliśmy ofiarnego nauczyciela, nleodtałowanega 
kolegę oraz oddanego przyjaciela młodzieży.

K ISS

ZARZĄD OGNISKA NR « 
W MYSŁOWICACH

PRACOWNICY POSZUKIWANI
TECHNIKUM ROLNICZE W TRZCIANCE k/Opalemicy p-ta Sliwno woj. poznań

skie zatrudni od 1 września 1964 r. NAUCZYCIELA MATEMATYKI i WF. Wnioski 
Dyrekcja przyjmuje od zaraz. K 203

W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH — SAMBOROWO o 8 nauczycielach, ŁUKTA 
o 7 nauczycielach i ZWIERZEWO o 5 nauczycielach w pow. Ostróda, woj. Olsztyn 
od dnia 1 września 1964 r. BĘDĄ DO OBJĘCIA POSADY NA STANOWISKA NA
UCZYCIELI Z JEDNOCZESNYM PEŁNIENIEM OBOWIĄZKÓW KIEROWNIKÓW 
SZKÓŁ. W LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCYM W OSTRÓDZIE, woj. Olsztyn jest 
do objęcia od 1 września 1964 r. STANOWISKO NAUCZYCIELA CHEMII. Mieszka
nia w miejscach pracy zapewnia się, światło elektryczne, przystanek PKS, a w Sam
borowie również PKP na miejscu. Zgłoszenia wraz z opinią należy kierować od za
raz do Wydziału Oświaty i Kultury w Ostródzie. K 208

DYREKCJA TECHNIKUM GÓRNICTWA RUD W ŁĘCZYCY, WOJ. ŁÓDŹ za
trudni od 1 września br. NAUCZYCIELI Z WYKSZTAŁCENIEM WYŻSZYM DO 
MASZYNOZNAWSTWA GÓRNICZEGO, ELEKTROTECHNIKI I POKREWNE 
Z GÓRNICTWEM, oraz NAUCZYCIELI ZAWODU z zatwierdzeniem do pracy do
łowej. 209

oczekuje się od przemysłu i nauki. Od 
nich oczekuje się rozwiązania problemu 
szkód górniczych, zwiększających deficyt' 
terenów budowlanych, zabezpieczenia 
zamkniętych obiegów wody i innych 
urządzeń izolujących przemysł od wód 
otwartych. •

100 tys. m kw., 18 pawilonów, 10 ty
sięcy eksponatów — stworzyło obraa 
ewolucji, ogromnego ludzkiego wysiłku, 
współpracy nauki z przemysłem, obraz 
dorobku ziemi śląsko-dąbrowskiej w 
okresie 20 lat władzy ludowej. Ziemia 
ta przekształciła się w producenta i eks
portera nowoczesnych maszyn, skompli
kowanych urządzeń, kompletnych fabryk 
i w coraz większym stopniu myśli tech
nicznej.

To jest stan na dziś. A na Jutro? Bo 
tam, gdzie tempo życia Jest tak zawrot
nie szybkie, każde dziś staje się Już 
właściwie przeszłością. To. czym żyje się 
obecnie na Śląsku — to przede wszyst
kim daleko idącą spetjalizacja produk
cji. wykorzystanie wszystkich istnieją
cych rezerw, unowocześnienie procesów 
wytwórczych, realizacja zadań wynika
jących z udziału Polski w RWPG. To 
wreszcie znalezienie formuły na zaspo
kojenie potrzeb gospodarczych kraju 
i województwa bez uszczerbku, a prze
ciwnie przy szerokim uwzględnieniu 
potrzeb bytowych i kulturalnych lud
ności.

HELENA 2EGLIK0WSKA



MONSIGNORE BAFILE
uspokaja rewizjonistów

O mianowaniu ks. biskupa Ed
munda Nowickiego ordynariu
szem diecezji gdańskiej, w ko
łach rewizjonistów zachodnio- 
niemieckich zawrzało. W niedłu

gich odstępach czasu odbyło się w Dussel
dorfie parę antypolskich imprez. Najpierw 
urządzono uroczystość wprowadzenia na 
„biskupi urząd” prałata Behrendta.

Któż to taki?
Kiedy po śmierci osławionego biskupa 

Carla Marii Spletta papież mianował 
gdańskim ordynariuszem biskupa Nowic
kiego, dokonał on jednocześnie innej no
minacji: dla „katolików gdańskich” w 
NRF mianował wizytatora apostolskiego, 
nadając mu godność protonotariusza apo
stolskiego, Został nim właśnie prałat 
Behrendt.

Prasa zachodnioniemiecka, rozwścieczo
na nominacją polskiego biskupa, z zado
woleniem rozgłaszała, jakoby prałat Beh
rendt otrzymał wszystkie uprawnienia

************4*********************** ***************************

.. /-j „WIEŚ WSPÓŁCZESNA"

o młodzieżysprawach młodzieży wiejskiej 
gj.jll wiemy stosunkowo najmniej.

Nadal wiele stwierdzeń, nie 
tylko zresztą w Polsce, ma cha
rakter publicystyczny. Zaplecze 

w postaci badań naukowych jest nie
dostateczne. Dlatego każdą kolejną porcję 
wiedzy na temat tej części młodego po
kolenia w naszym kraju trzeba przyjąć 
z radością i uznaniem.

Lipcowy numer „Wsi Współczesnej”, 
miesięcznika redagowanego atrakcyjnie i 
na wysokim poziomie, niemal w całości 
poświęcony jest problemom młodego po
kolenia współczesnej wsi polskiej. Wpro
wadzając, w pewnym sensie, czytelni
ków w problematykę numeru redaktor 
naczelny pisma, prof. Dyzma Gałaj, w 
art. pt „Awans pokolenia” podkreśla 
między innymi, że „przy okazji XX-lecia 
takie samo uzasadnienie ma dyskusja o 
bohaterstwie i osiągnięciach pokolenia 
dorosłych, jak i o tym, co i jak należy 
robić, jak postępować, ażeby olbrzymi 
potencjał energii reprezentowany przez 
tak liczne roczniki młodzieży, w tym tak
że młodzieży wiejskiej, był należycie wy
korzystany. W czasie wszelkich jubileu
szów, oddając hołd przeszłości, jak naj
wnikliwiej trzeba nam patrzeć i plano
wać rozwój społeczeństwa przyszłościt..)”.

Nie sposób, oczywiście, w krótkim prze
glądzie omówić aż dziesięć publikacji 
zajmujących ponad 100 stron druku. Z 
konieczności ograniczę się do omówienia 
kilku i zasygnalizowania reszty.

Niektóre kwestie podjęte przez Mikoła
ja Kozakiewicza w art. pt. „Problemy 
oświaty wiejskiej wobec wyżu demogra
ficznego” są już znane czytelnikom „Gło
su” i to w wersji znacznie obszerniej
szej. Inne zasługują jednak na uwagę. 
Autor pisze między innymi:

„Ubiegłe dwudziestolecie PRL, prócz 
Innych osiągnięć oświatowo-kulturalnych,

*★***★**★★*★★*★★★★★ ★★*★**★******★*★★★** ***************** ******

Ina

__ SZYSTKO, co powiedzieliśmy 
teO o szarży Goldwatera na szań- 

ce Białego Domu (w numerze 
30 „Głosu”) wymaga już obec
nie pewnego uzupełnienia. 

Szczegóły i wnioski podane przez prasę 
w ostatnich kilkunastu dniach pozwala
ją na sformułowanie garści nowych 
uwag zasługujących na rozważenie.

Nie będziemy w błędzie twierdząc, w 
ślad za wieloma komentatorami prasy 
zagranicznej, że aktualnie zniknęło już 
ostatecznie niebezpieczeństwo zaję
cia fotela prezydenckiego przez senatora 
Goldwatera. Nie znaczy to jednak, iż 
sytuacja wyklarowała się.

GoTdwater spełnił już nakreślone przed 
sobą zadania pokazując całym Stanom 
Zjednoczonym do czego zdolna jest zorga
nizowana siła reakcji i wstecznictwa po
dpierana przez magnatów przemysłowych 
prężnego Południa 1 szerzej biorąc — 
Środkowego Zachodu. Koła te wypuszcza

***★★*******★★★*★* * ****** *********** **************
Z PAMIĘTNIKÓW XX-LECIA

U Y IWJOJUaJBT POLITYKĄ!
(dokończenie ze str. 5)

ludzkich głosów. „Leśni” poderwali się, 
spojrzeli lękliwie na mnie, potem na sie
bie, a jednocześnie ich dłonie spoczęły na 
kaburach.

—Kto to może być? — rzucił pytanie 
Gustaw.

— Czy nie UB? — dodał jego towarzysz.
Tymczasem trzask łamanych gałęzi, 

urywane słowa i głuchy galop, jakby ko
pyt końskich — przybliżały się z każdą 
chwilą Panowie w mundurach byli coraz 
niespo>ojn!ejsi, dreptali w miejscu, oglą
dali się za siebie, świdrując oczyma gąszcz 
leśny

Upłynęła jeszcze sekunda, dwie, może 
pięć i nagle zza krzaków wyłoniły się dwa 
łby końskie, a tuż za łbami dwóch jeźdź
ców Kto to? Ależ to Mietek Grzymek 
i Leszek Macerski. Ujrzawszy mnie, któryś 
z nich krzyknął:

— Do mhie chłopcy! Pan kierownik jest 
tutaj!

Po tych słowach od tupotu nóg i tryum
falnych odgłosów zadrżał bór i nagle ze 
trzydziestu chłopców i kilkanaście dziew

biskupa rezydencjonalnego. Prawicowy 
tygodnik katolicki w NRF „Echo der Zeit” 
pisał: „Wizytator ma prawo używania 
krzyża biskupiego, pierścienia i mitry, a 
także innych pontyfikaliów, przysługują
cych biskupowi”. Uroczystość „ingresu” 
tego „nowego duszpasterza” gdańskich 
przesiedleńców zamieniła się w typową 
imprezę rewizjonistyczną, zgromadziła też 
znanych rewizjonistów. Ich prasa butnie 
głosiła: „...została zachowana tradycja, 
gdyż ś.p. biskup Spłett obchodził jako 
biskup gdański właśnie tutaj, w Dussel
dorfie, swój srebrny jubileusz sakry bis
kupiej”. „Echo der Zeit” zawiadomił zaś 
kategorycznie: „Nowy duszpasterz — wi
zytator apostolski będzie z Dusseldorfu 
opiekował się wszystkimi wygnanymi ka
tolikami gdańskimi”. Na uroczystości pa- 
dło wiele wymownych słów. Niejaki dr 
Wothe krzyczał: „Także w Oliwie jest dzi
siaj święto...” a inny rewizjonista, Johann 
Behnke, składając życzenia Behrendtowi

zaznaczyło się zwycięską walką z wyżem 
demograficznym na poziomie szkoły pod- 
stawowej(...). Dzięki olbrzymiemu wysił
kowi państwa i społeczeństwa (akcja bu
dowy szkół) krytyczny moment wyżowy 
w szkole podstawowej został opanowany 
i nie dopuszczono do pogorszenia się 
wskaźników upowszechnienia szkoły 
7-łetniej(...).

Pisząc o kosztach tej walki autor 
stwierdza:

Co najmniej z dwuletnim opóźnieniem 
przystąpiliśmy do tworzenia bazy loka
lowej dla wyżu w rocznikach szkoły 
podstawowej. Również przyrost kadry 
nauczającej, mimo że duży, był również 
powolniejszy od wzrostu liczby uczniów. 
W rezultacie opanowanie wyżu stało się 
możliwe tylko kosztem większego obcią
żenia pracą nauczycieli, powiększenia 
zmianowości w szkołach oraz większego 
obciążenia izby lekcyjnej 1 nauczycieli 
liczbą dzieci(...)”.

Czy nie grozi nam analogiczna sytua
cja w zakresie szkoły średniej? Zdaniem 
Kozakiewicza — nie. „Nie powtórzyliśmy 
generalnego błędu z lat wcześniejszych i 
już na 3 lata przed początkiem przyboru 
wyżowego — czytamy w artykule — 
zaczęliśmy dynamicznie rozwijać szkoły 
średnie. Ogólny trend rozwojowy oświa
ty powyżej szkoły podstawowej jest o 
wiele wyższy od trendu demograficznego 
mniej więcej do roku 1963. Po czym oba 
trendy biegną mniej więcej równo
legle!...)”.

Podkreślając rosnący procent absolwen
tów 7-latki kontynuujących naukę w 
szkołach średnich autor zwraca uwagę 
na związany z tym faktem problem: 

jąc Goldwatera na forum przedwyborcze 
liczyły się jednak, wbrew może przekona
niom niektórych — z klęską swego pupila 
w rozgrywce listopadowej z Johnsonem. 
Tu nie chodziło o przeforsowanie na Kon
wencji Republikańskiej kandydata — 
pewniaka, człowieka rzeczywiście repre
zentującego opinię większości członków 
tej partii.

Senator z Arizony był potrzebny do 
rozbudzenia najniższych instynktów re
akcji stanów południowych, kołtunów i 
drobnomieszczaństwa, do zawrócenia w 
głowie niezdecydowanym i niezoriento
wanym, do zmobilizowania masy ludz
kiej stanowiącej rezerwę konserwy po
litycznej USA. Nie wahała się ona w 
rezultacie poświęcić na całopalenie 
całej partii republikańskiej, która mu- 
siała przyjąć z- własny, zawstydzający 
program Konwencji w San Francisco, 
złożonej z opłaconych delegatów, wybie
ranych w większości nie w wjdoorach 

cząt wyhynęło spomiędzy krzewów i pni 
drzew. Otoczyli nas kołem i wszyscy, na
wet Kajtuś, najmniejszy z najmniejszych 
— groźnie spoglądali na panów oficerów. 
Dopiero teraz zauważyłem, że każdy z 
chłopców coś trzymał w ręku, słowem by
li uzbrojeni „po zęby”. Jedni w sękate ki
je, drudzy w sztachety, inni potrząsali 
procami bądź kamieniami wielkości ko
cich łbów. Mietek i Leszek trzymali pod 
pachą widły niczym lance ułańskie, a Sta- 
siek Nowak i jeszcze kilku z jego klasy 
uciszało groźnie warczące na smyczy psy.

Ochłonąłem pierwszy.
— Co to za maskarada? — spytałem 

groźnie. Milczeli.
— Polowanie na wilki, z nagonką, co? 

— rzeki ironicznie Rysiek.
W dalszym ciągu nic nie odpowiadali.
— Zaczniecie wreszcie gadać!? — zawo

łałem. — Kto wam zasznurował buzie? 
Mietek, mów!

— Dziewczynki powiedziały nam — za
czął chłopiec — że „nocni” pana kierowni
ka zabrali do boru i że chcą zabić. To my 
z Leszkiem wyprzęgliśmy z wozu konie 
Rybickiego, no i ganialiśmy po wsi i po 

marzycielsko się rozczulał: „Co to właści
wie znaczy wizytator? Po niemiecku ozna
cza on podróżnika. Także ja jestem dziś 
podróżnikiem. Ostatnio byłem w Dussel
dorfie, jutro mogę być w Berlinie, poju
trze znów gdzie indziej”. Behnke i jemu 
podobni chcieliby oczywiście „podróżo
wać” w upragnionym kierunku — na 
Wschód. Nieraz dawali już wyraz takim 
pragnieniom, nie pamiętając widocznie, 
czym się takie pragnienia skończyły w 
roku 1945.

„Ingres” Behrendta jednak nie zadowo
lił, skoro wkrótce po nim odbyła się jesz
cze jedna impreza w Dusseldorfie z udzia
łem wizytatora apostolskiego. Na zebraniu 
wiele mówiono o nominacji biskupa No
wickiego. Nie bez podstaw rewizjoniści 
pocieszali się twierdząc, że mianowanie 
biskupa Nowickiego było posunięciem tak
tycznym. Dr Wothe śmiało opowiadał 
„o utraconej, ale pozostającej naszą,

„Kiedy w oficjalnych dokumentach 
czytamy, że 77 proc, absolwentów szkoły 
podstawowej kontynuuje naukę w szko
łach średnich wszelkiego typu, to czyta
my niewątpliwie prawdziwą informację, 
z tym jednak, że ten zbiorowy i wysoki 
wskaźnik kryje w sobie rzeczy bardzo 
rozmaite i nieporównywalne!...). Owe 77 
proc, dzieli się na tych, którzy uczą się w 
liceach ogólnokształcących i technikach 
zawodowych i zdobędą matury, oraz na 
uczniów zasadniczych szkół zawodowych 
niematuralnych, którzy zdobywają zawód. 
I wreszcie na procent ten składają się 
uczniowie SPR, którzy nie zdobywają 
ani matury, ani zawodu. Termin „szkoła 
średnia” jest tutaj bardzo szeroki(.„). 
Trzeba również uwzględniać fakt, że owe 
77 proc, oblicza się od liczby absolwen
tów klasy VII, nie zaś od liczebności ca
łego rocznika. Tymczasem wiadomo, że 
znaczna część uczniów szkół podstawo
wych nie kończy klasy VII *i wykrusza 
się z oświatowych szranków przed zdo
byciem minimum obowiązkowego wy
kształcenia w zakresie' klas siedmiu(...)”.

Podkreślając, że mimo wszystko osiąg
nięte rezultaty stanowią znakomity po
stęp w stosunku do czasów przedwojen
nych, autor wysuwa pod dyskusję, istot
ny problem: „Co ma być bazą wyjściową 
dla realizacji tez IV Zjazdu PZPR, któ
ry w dziedzinie oświaty wysuwa postu
lat objęcia 80 proc, młodzieży po szkole 
podstawowej różnymi formami szkolnic
twa średniego? Czy 77 proc, obliczane od 
liczby absolwentów klasy VII, czy też 58 
proc. obliczane od liczebności całego 
rocznika?” Kozakiewicz nie zajmuje jed
nak stanowiska w tej sprawie.

bezpośrednich', lecz na konferencjach, 
organizowanych z kolei pod kątem ce
lów kampanii wyborczej.

Trzeba było rozegrać tę farsę po to, 
aby- otrzymać prawo do udziału w wy
borach na najwyższe stanowisko w USA, 
a tym samym największą okazję do po
mieszania szyków grupie Johnsona. 
Oszołomić przeciętnego Amerykanina, 
przestraszyć go widmem komunizmu, 
zdyskredytować rząd utrzymujący jesz
cze tradycje Kennedyego i zagrozić jed
nocześnie swoją aktywnością wszech
władnej Wall Street, posiadającej szero
kie powiązania międzynarodowe i utrzy
mującej ton umiarkowany — oto ramy 
bieżącej kampanii tych, którzy podszyli 
się pod Republikanów.

I tu kształtuje się następny wniosek — 
reakcja z całą perfidią opłaciła upadek 
prestiżu Republikanów, ponieważ już w 
tej chwili zmusiła Johnsona aby się z 
nią liczył. Ten pewny kandydat na fotel 
prezydenta w następnej kadencji został 
zmuszony do polemizowania z Gold- 
waterem nie tylko zresztą w przemówie
niach przedwyborczych i przy innych o- 
kazjach do wystąpień publicznych, lecz 
także przed milionami telewidzów! Re
akcja się pokazuję, reakcja agituje i re
klamuje się. Co gorsza, Johnson musi 
liczyć się. z masami reakcjonistów popie
rających Goldwatera, jeżeli chce osiąg

paśnikach powiadomić o tym kolegów.
I oto jesteśmy.

— A co znaczą, te kije, widły, proce i 
psy?

— Chcieliśmy pana bronić — rzekł Kle
mens.

Nie wytrzymałem i parsknąłem śmie
chem. To samo uczynili „leśni”. .

— Co, chcieliście się z nami bić? — za
pytał Gustaw.

— Niech by tylko włos z głowy spadł 
panu kierownikowi — zawołał Palant — 
to... to...

— To co?
— To tak by panu d... spuchła, że ro

dzona matka by nie poznała!
— Ha, ha, ha! — ma pan wspaniałych 

obrońców — zawołał Rysiek — Zuchy 
smarkacze!

— No, a gdybyśmy zaczęli prać z pi
stoletów, to wtedy dudy w miech, co? — 
zapytał Gustaw.

A na to Tadzik Kobylak:
— Niech pan nie będzie taki kozak. A 

to pan widział?
Po tych słowach rozepchnął najbliżej 

stojących i pokazał prawdziwy karabin, 
ale tak zardzewiały, jakby przeleżał w zie
mi od kampanii napoleońskiej.

— I strzelałbyś do nas, naprawdę? — 
dopytywali „leśni”.

— A co pan myśli, „Gazetę Rolniczą” 
bym czytał?

Nie, tego było za wiele. Pokładaliśmy 
się od śmiechu. Co za wspaniałe dziecia
ki! I jak ich za to nie kochać.

■ — A po co wzięliście z sobą dziewczyn
ki? — zainteresował się Gustaw — Czy 
też miały walczyć?

'diecezji gdańskiej, której kościołem ma
cierzystym jest katedra w Oliwie”.

Tak więc — dziwne co najmniej, posu
nięcie Watykanu, wyznaczającego spe
cjalnego duszpasterza dla przesiedleńców 
gdańskich, zachęciło ich do manifestacji 
jawnie antypolskich. Posunięciem tym 
Watykan podsycił przecież istnienie i dzia
łalność różnych przesiedleńczych i odwe
towych ugrupowań w NRF. Dowodziło 
ono, że Stolica Apostolska wciąż jeszcze 
traktuje przesiedleńców i uciekinierów z 
polskich ziem zachodnich — bo więk
szość z nich sama opuściła te ziemie w 
roku 1945, obecnie mieszkających w NRF 
— nie jako mieszkańców takiej czy innej 
miejscowości, katolików takiej czy innej 
parafii, ale jako grupę specjalną, dla któ
rej należy wyznaczyć specjalnych dusz
pasterzy. A nic przecież nie stało na 
przeszkodzie, aby katolików przybyłych z 
Gdańska czy innej polskiej miejscowości 
traktować jako członków określonej pa
rafii. Czyżby chodziło o pójście na rękę 
siłom dążącym do podtrzymywania i roz
budzania pragnienia odwetu?

Stanowisko Watykanu wyrażone zosta
ło w drodze wymiany listów między prze
wodniczącym Związku Przesiedleńców dr 
Wenzelern Jakschem a nuncjuszem ano- 
stolskim w NRF msgr Konradem Bafile. 
Jaksch zrwócił się — w związku z nomi
nacją biskupa Nowickiego — o wyjaśnie
nie kroku Watykanu i uspokojenie zatro
skanych rewizjonistów. Pytał on, czy mia
nowanie polskiego biskupa nie oznacza 
zmiany stanowiska w sprawie tymczaso
wej administracji kościelnej na polskich

Warto dodać, że nie jest to jedyny dys
kusyjny problem w tym artykule. Zali
czyć do nich trzeba kwestię sieci szkół 
średnich, ogólnokształcących i zawodo
wych, i związaną z wyżem konieczność 
przvbliżenia ich do wsi a także wiążący 
się z tym problem uruchomienia rozwo
jowych szkół średnich na wsi.

Problemy ściśle oświatowe podejmuje 
także Bogumiła Fotowicz w art. pt. 
„Absolwenci szkół podstawowych wobec 
wyboru zawodu i szkoły na przykładzie 
rejonu płockiego”. Autorka relacjonuje 
rezultaty badań ankietowych przeprowa
dzonych przez Zakład Zatrudnienia In
stytutu Gospodarstwa Społecznego na 
zlecenie Komitetu do Badań Rejonów 
Uprzemysłowionych.

Badania przeprowadzono w dwóch eta
pach. W pierwszym chodziło o ustalenie 
planów życiowych abiturientów klas VII 
w zakresie wyboru zawodu, dalszego kie
runku nauki i szkoły lub miejsca pracy. 
W drugim — badano stopień realizacji 
zamierzeń tych samych osób. Celem tych 
badań było uchwycenie momentu, w 
którym młodzież podejmuje decyzje o 
wyborze zawodu, kierunku nauki, szkoły, 
miejsca pracy oraz zbadanie przyczyn, 
które uniemożliwiają realizację planów 
życiowych. Oto co ustalono:

„Już wstępne wyniki badań 1963 r. 
wykazały, że losy absolwentów różnią się 
w sposób istotny od kreślonych pod ko
niec roku szkolnego planów życiowych 
abiturientów.. Mimo że informacje o 
planach życiowych zbierane były niemal 

■tuż przed podjęciem przez ucznia zasad
niczej decyzji o wyborze przyszłego za
wodu i kierunku dalszej nauki, zawiera
ły one dużo fantazji i wykazywały czasa
mi, zupełny brak orientacji młodzieży w 
możliwościach dalszego kształcenia się 
czy uczenia zawodu w zakładzie pracy 
na terenie rejonu płockiego(...). Większość 
młodzieży nie potrafiła nawet podać 
nazwy szkoły, do której się wybierała!...).

Badania przeprowadzone w lutym br. 
wykazały już znacznie większą orientację 
młodzieży w możliwościach kształcenia 
się na terenie rejonu.

Rozbieżność między planowanym a 
realizowanym kierunkiem nauki wynika.

nąć maksimum popularności 1 minimum 
trudności w sprawowaniu przyszłych 
rządów. Jemu musi po prostu zależeć na 
zneutralizowaniu nastrojów wywołanych 
przez senatora z Arizony.

Reasumując: — „większe zło”, jakim 
byłoby zajęcie stanowiska prezydenta 
USA przez Goldwatera, zastąpione zosta
ło praktycznie przez „mniejsze”, które 
polega na przechwytywaniu przez koła 
reakcyjne wszystkich możliwych pozycji, 
na wykorzystywaniu każdej szansy 
umocnienia wpływów w administracji 
państwowej, propagandzie i ekonomice.

W tak złożonej atmosferze politycznej 
panującej teraz w USA, szczególnej wy
mowy nabiera rozpoczynająca się kam
pania wyborcza w łonie partii demokra
tycznej. Johnson — jak się rzekło — 
jest murowanym kandydatem swej partii 
na prezydenta i z pewnością nim zosta
nie. Otwarty pozostaje problem kandy
data na jego zastępcę, który — w związ
ku z plajtą Republikanów — jest w tej 
chwili osobą wielce ważną. Jeśli wszyst
ko ułoży się, prezydent i jego zastępca 
powinni reprezentować rzeczywiste na
stroje większości społeczeństwa. Uważa 
ono, iż Robert Kennedy jest symbolem 
polityki swego zmarłego brata, energicz
nym jego realizatorem. Rzecz w tym, że' 
Johnson — wbrew protestom i prośbom 
płynącym doń w tej sprawie — zrezyg-

— Same przyszły — burknął Mietek.
— Ale nie z próżnymi rękoma — do

dała Jagna.
— To i wy macie broń?
— Mamy.
— Pokażcie.
Wysunęła się Magdzia i podała im tor

bę czymś napełnioną.
— A to co? — zapytali.
— Pieprz turecki.
— Pieprz? A do czego wam pieprz?
— Aby ślepia zasypać.
— Komu?
— Wam, żeby chłopcy was spokojnie 

mogli prać.
Dalibóg, scena tak rozczulająca, że aż 

chwytała za serce. „Leśni” kręcili głowa
mi, patrzyli to na mnie, to na młodzież, 
wr'szcie Rysiek rzekł:

— A idź, kierowniku, z tym swoim 
wojskiem do jasnej cholery! Istne szata
ny!

Po chwili zginęli w leśnej gęstwinie. 
Staliśmy przez jakiś czas w miejscu, ob
serwując chybocące się gałęzie, których 
spokój brutalnie naruszyli dwaj „rycerze” 
podziemia.

— No, dzieci, jestem z was niewymow
nie rad — powiedziałem. — Tak postę
pują prawdziwi przyjaciele. Dziękuję 
wam.

Szliśmy piaszczystą drogą do wsi. Na 
przedzie jechali na koniach Mietek i Le
szek i trzymali nad głowami ugnojone 
widły niczym dwie hetmańskie buławy. 
Za nimi kroczyła wesoła armia bosono- 
gich „żołnierzy”. Wtem dziecięcy gwar za
głuszyła pieśń:

Wojenko, wojenko.
Cóżeś ty za pani...

ziemiach' zachodnich’. Wyrajał przy tym 
zaniepokojenie, że „podobno” dziennik 
„Osservatore Romano”, pisząc z dkazji 
tej nominacji o „Katedrze gdańskiej” użył 
słowa „Polska” „jakkolwiek chodzi w 
tym wypadku o znajdujący się pod polską 
administracją niemiecki Danzig, względnie 
o Wolne Miasto Danzig. Danzig (Gdańsk) 
nie może być zatem określany jako przy
należny do Polski”.

Msgr Bafile pospieszył ze słowami uspo
kojenia. Rozwiał obawy rewizjonisty, 
przytaczając odpowiedni fragment „An- 
nuario Pontificio” z 1964 r. głoszący, że 
zmian w administracji kościelnej na 
wschód od Odry—Nysy nie należy ocze
kiwać, dodając, iż poza tym Stolica Apo
stolska musi dbać o opiekę nad wiernymi 
diecezji gdańskiej, którzy „in concreto 
w tym przypadku mieszkają na terenie 
tej diecezji”. Swoją odpowiedź nuncjusz 
apostolski zakończył słowami: „Mogę na 
koniec zapewnić pana —■ wbrew pańskie
mu przypuszczeniu — że w komunikacie 
o nominacji Jego Ekscelencji Nowickiego, 
który ogłosił „Osseryatore Romano" An
no CIV — Nr 61, str. 2) z 13 marca 1964 r., 
Polska (Polonia) w ogóle nie jest wymie
niona” (I).

Tak odpowiedział msgr Bafile także na 
oczekiwania katolików polskich, wiążą- 
cych z nominacją biskupa Nowickiego 
nadzieje na uregulowanie i unormowanie 
administracji kościelnej na ziemiach za
chodnich, zgodnie z prawem i nieodwra
calną rzeczywistością.

W. NATOWICZ

ła przede wszystkim ze wspomnianej Już 
uprzednio niedostatecznej orientacji mło
dzieży!...). Decyzja o wyborze zawodu za
padała często przypadkowo, w ostatnim 
momencie. Część młodzieży dopiero po 
nieudanych próbach dostania się do szkół 
poza granicami rejonu decydowała się 
na naukę w szkołach miejskich. Jednak
że ze względu na spóźnioną porę możli
wości wyboru były już ograniczone, co 
powodowało ogromne rozgoryczenie!...)”.

A oto decyzje, jakie podjęto, aby zapo
biec podobnym sytuacjom w przyszłości:

Władze miejscowe w Płocku korzysta
jąc z dotychczasowych wstępnych wyni
ków badań Instytutu, jako pierwsze w 
kraju zorganizowały na szeroką skalę 
akcję informacyjną dla młodzieży uczą
cej się w klasach siódmych. W tym celu 
opracowany został specjalny informator 
dla absolwentów o szkolnictwie zawodo
wym i ogólnokształcącym. W kwietniu 
1964 r. odbyło się w Płocku specjalne po
siedzenie Prezydium Miejskiej Rady Na
rodowej z udziałem przedstawicieli nauki, 
administracyjnych władz terenowych i 
oświatowych, poświęcone wyłącznie spra
wom polityki rekrutacyjnej absolwentów 
klas siódmych do szkół zawodowych i 
ogólnokształcących!—)”.

Poza tym nr 7 „Wsi Współczesnej” za
wiera bardzo ciekawy art. Antoniego Raj- 
kiewicza — „Bilans i perspektywy za
trudnienia w Polsce Ludowej”, Kazimie
rza Barcikowskiego — „Problemy startu 
młodzieży wiejskiej w zawodzie rolni
czym”. O klubach młodych rolników pi- 
szą: Zdzisław Strzępek i Antoni Włodar
czyk w art. pt. „Klub — jaki i po co?” 
oraz Czesław Borzęcki — „Uwagi w 
sprawie roli i miejsca ruchu młodych 
rolników”. Jan Bijak komentuje pamięt
niki, które wpłynęły na konkurs ZMW 
(art. „Pamiętniki i polityka”), Krystyna 
Łapińska pisze o „Wolnym czasie mło
dzieży wiejskiej”, Barbara Weber po
dejmuje próbę ustalenia pewnych podsta
wowych problemów i trosk młodzieży 
wiejskiej na świecie. Bronisław Gołę
biowski przedstawia „Ruch kulturalny na 
zakręcie”,

J. LEKTOR

nowa! ż R. Kennedy’ego jako z kandy
data na swego zastępcę. Zdaniem John
sona żaden z członków jego obecnego 
rządu (a więc i Stevenson) nie może 
kandydować w wyborach. Zainteresowa
nie prezydenta skierowane jest ku se
natorom, którzy oddali mu ostatnio po
ważne przysługi.

Jednym z nich jest Hubert Humphrey 
(nie mylić z George Humphrey — mag
natem finansowym z Cleveland współ
finansującym działalność i wybór Gold
watera w San Francisco). H. Humphrey 
przewodził w senacie zwolennikom usta
wy o prawach obywatelskich i ma za so
bą niemal pewne poparcie Murzynów 
amerykańskich. Być może, z punktu wi
dzenia arytmetyki wyborczej człowiek 
ten może mieć istotnie nie mniej gło
sów za sobą niż Robert Kennedy.

Jak ukształtuje się sytuacja? Rozgryw
ki wewnątrz partii demokratycznej będą 
z pewnością zacięte. Na szczęście nikt, nie 
przewiduje, wybuchu nowego zła i liczy 
na to. że Demokraci wyjdą , zwycięsko z 
rywalizacji z Republikanami.

My natomiast patrzymy z uwagą, na 
to, czy w Stanach zwyciężą ci, z który
mi będziemy mogli kontynuować dysku
sję i osiągać stopniowy postęp w dziele 
rozbrojenia i współistnienia. To jest bo
wiem w rezultacie wyborów amerykań
skich najistotniejsze dla całego świata.

Bek

* * * * ★ ★★★★★★★

Słuchając dziecięcych' pieśni, wciąż my- 
ślałem o tym jednym zdaniu, którego treść 
nie dawał mi spokoju. Jakżeż ono brzmia- 
ło? Aha: „Całe nasze postępowanie jest 
polityką”. A więc nauczanie? Praca w 
środowisku? Stosunek do wiary? A czy 
ogródek szkolny też? To chyba i zbiera
nie grzybów, i wycieczka na błota gon- 
tarskie, i dekoracja klasy? Gdy się głę
biej nad tym zastanawiam, to coraz bar
dziej skłonny jestem sądzić, że chyba ci 
hycle z ryngrafami mają słuszność.

godło „KANUT”

KOMUNIKAT
Nawiązując do naszych poprzednich komuni

katów (w „Głosie Nauczycielskim” i w oddziel
nych pismach) o podjęciu opracowania na te
mat:,, Postępowe elementy w dzia
łalności instytutów pedagogicz
nych ZNP” zwracamy się do byłych słu
chaczy instytutów związkowych z apelem 
o zgłaszanie swej współpracy.

Współpraca może przybierać różne formy 
np.:
0 opracowanie uzgodnionego z nami tematu;0 nadsyłanie do Zarządu koła Absolwentów 

ZNP wszelkich materiałów dotyczących dzia
łalności byłych związkowych instytutów. Mo
gą to być skrypty z wykładów, notatki, spra
wozdania, protokoły z zajęć, seminariów, ćwi
czeń, z ważniejszych wydarzeń, fotografie itp.

Materiały te prosimy nadsyłać pod adresem 
prezesa Centralnego Koła Absolwentów Insty
tutów Pedagogicznych ZNP w Warszawie: 
Władysława Gańko, Warszawa, Al. Jerozolim
skie 11-19 m 55 (telefon 21-93-89).

Materiały te po wykorzystaniu zostaną zwró
cone.

Jesteśmy przekonani, że dzięki współpracy 
wielu Koleżanek i Kolegów uda się ocalić od 
zapomnienia to, co było najcenniejsze w idei 
i działalności instytutów związkowych i prze
kazać na użytek dzisiejszej szkoły.
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PEDAGOGIKA, SOCJOLOGIA, 
GOSPODARKA, POLITYKA

A. B. Dobrowolski: PISMA PEDAGOGICE, 
NE III — MORALNOŚĆ UMYSŁOWA. Opra« 
cowanie J. Łukaszewska i J. Ostro wskij 
PZWS, Warszawa 1964. s. 174, cena 24 zł. 
Treścią książki jest charakterystyka błędów 
myślenia, które popełniamy w nauce, technl. 
ce, polityce, w szkole 1 w życiu codzien
nym.

H. Kasprzykowa, J. Kulpa, I. Worobiec, M. 
Kniagin: NA LEKCJACH JĘZYKA POLSKIE
GO W KL. V—VIII. PZWS, Warszawa 1984, s. 233, 
cena 15 zł. Książka, która jest plonem do
świadczeń dydaktycznych autorów, zawiera 
opis różnych form i metod pracy z jedno
czesną ich oceną.

Anna Grzęska: ZAJĘCIA RUCHOWE W 
PRZEDSZKOLU. PZWS, Warszawa 1964, s. 
314, cena 18 zł. Postawa dziecka na tle ogól, 
nego rozwoju fizycznego, rodzaje zabaw 
i ćwiczeń, zabawy i ćwiczenia terenowe, pla

nowanie zajęć — oto problemy, które stano
wią treść książki.

Franciszek Mehrirg: HISTORIA SOCJAL
DEMOKRACJI NIEMIECKIEJ. Przekł. M. 
Kurecka i W. W7ierpsza. Księga II KiW, 
Warszawa 1964, s. 596, cena 50 zł. Książka 
traktuje o okresie zamykającym się między 
rewolucją marcową a pruskim kryzysem 
konstytucyjnym.

Szymon Datner: ZBRODNIE WEHRMACH
TU NA JEŃCACH WOJENNYCH W II WOJ
NIE ŚWIATOWEJ. Wyd. MON, Warszawa J064, 
s. 568, cena 40 zł. Na podstawie źródłowej 
dokumentacji — 1 to przeważnie niemieckiej 
— Datner ustala, że Wehrmacht wymordował 
3 miliony jeńców wojennych. Próbuje udzie

lić także odpowiedzi, jak mogło dojść do tego 
niespotykanego w historii morderstwa.

Andrzej Karpiński: DWUDZIESTOLECIE W 
ROZWOJU GOSPODARCZYM POLSKI I 
ŚWIATA. KiW, Warszawa 1964, s. 148, cena 
5 zł. Przemysł, rolnictwo, handel zagraniczny, 
poziom życia ludności — na przykładzie tych 
dziedzin autor ukazuje tempo rozwoju gospo
darczego i stara się ustalić miejsce, jakie 
zajmuje Polska.

Jan Topiński; PRAWO BLIŻEJ ŻYCIA. 
KiW, Warszawa 1964, s. 99, cena 3 zł. Książka 
wyszła w cyklu „Problemy, po
lemiki, dygkusj e”. W toku 

rozważań autor stara się znaleźć odpowiedź na 
pytanie, jak to jest możliwe, że nasza techni
ka rozwiązywania problemów społeczno- 
prawnych niewiele posunęła się naprzód, 
mimo przebudowy tak wielu dziedzin życia 
gospodarczego.

BELETRYSTYKA

Kazimierz Błeszyński: WYWOŁYWANIE BO
GA. Wyd. Łódzkie. Łódź 1964, s. 150, cena 
10 zł. Wybór nowel współczesnych jednego 
z seniorów łódzkich pisarzy.

Janusz Meissner: DLA ZWYCIĘSTWA. 
„Iskry”, Warszawa 1964, s. 2'4, cena 22 zł. 
Książka o tematyce lotniczej dotycząca okre
su II wojny światowej. Zalecona dla szkół 
średnich przez Ministerstwo Oświaty.

Bogdan Madej: . MŁODZI, DOROŚLI LU
DZIE. PIW, Warszawa 1964, s. 242, cena 15 zł. 
Wybór opowiadań, z których większość roz
grywa się w czasie okupacji, kilka zaś doty
czy ostatniego okresu.

Jerzy Waleńczyk: ULICZKA DOBRYCH 
LUDZI. Wyd. łódzkie, Łódź 1964, s. 148, ce
na 10 zł. Zbiór opowiadań o współczesnej 
tematyce obyczajowej.

Barbara Nawrocka: ODLOT ZA TYDZIEŃ. 
„Czytelnik”, Warszawa 1964, s. 188, cena id zł. 
Powieść obyczajowo-psychologiczna, której 
bohater usiłuje zorganizować sobie życie na 
nowoczesnych zasadach.

Josif Gerasimow; MOJ DOM NA ZIEMI. 
Przekł. II. Zakrzewska. „Czytelnik”, Warsza. 
wa 1964, s. 202, cena 10 zł. Współczesna po
wieść obyczajowa o czterech lotnikach pra* 
cujących na liniach komunikacyjnych.

Carson McCullers: SERCE TO SAMOTNY 
MYŚLIWY. Przekł. J. Olędzka, „Czytelnik”, 
Warszawa 1961 r., s. 504, cena 2G zł. Powieść 
wydana w 1939 r. ukazuje przejmujące dra
maty ludzi samotnych i bezradnych.

Wsiewolod Iwanow: WĘDRUJEMY DO 
INDII. Przekł. N. Gałczyńska, „Czytelnik”, 
Warszawa 1964, s. 563. cena 30 zł. Rzecz dzieje 
się przed I wojną światowa w dalekich ste
pach Kazachstanu.

WZNOWIENIA

Jan Gerhard: ŁUNY W BIESZCZADACH.
Wyd. MON, Warszawa 1961, cena I/II t. 20 zł«

MONOGRAFIE. OPRACOWANIA

Paweł Hertz: ŁAD I NIEŁAD. PIW, W7ar- 
szawa 1964, s. 400, cena 25 zł. Narodziny i roz
wój romantyzmu polskiego.

Artur Butnie wicz: STEFAN ŻEROMSKI.
„W. P.”, Warszawa 1964, s. 240, cena 10 zł.

POEZJA

Kazimiera Iłłakowiczówna: WIERSZE, 1912 
— 1959. PIW. Warszawa 1964, cena 20 zł.

WYDAWNICTWA LEKARSKIE 
ł

Dr A. Margolis: CUKRZYCA U DZIECI.
■Warszawa 1964, s. 68, cena 4 zł.

Dr J. H. Bayer: GDY DOLEGA WĄTROBA: 
Warszawa 1964, cena 4 zł.

JĘZYKI OBCE

Jan Rusiecki: O NAUCZANIU JĘZYKÓW 
OBCYCH. PZWS, Warszawa 1964, s. 155, cena 
11 zł.

I. Grzybowska: UNE CLASSE JOYEUSSfl. 
PZWS, Warszawa 1964, s. 82, cena 4,50.

WYDAWNICTWA „WSPÓLNEJ SPRAWY”

J. Hennebergowa: DOBIERANKA, Warsza' 
wa 1964. Loteryjka-łamigłówka dla dzieci, c? 
na 13 zł.

H. Puławska: ZWIERZĄTKOWO. Warszaw* 
1964, cena 10 zł.

H. Puławska: MOJE ZABAWKI. Loteryjka* 
Warszawa 1963, cena 7,50 zł.

Z. Solarzowa: SZŁA BABCIA, SZŁA... Pio
senka w obrazach dla dzieci w przedszko
lach. Warszawa 1963, cena 12 zł.

ł ł

OGŁOSZENIA DROBNE
Nauczycielka zamieni pokój z kuchnią W« 

Wrocławiu na pokój w Warszawie lub oko
licach. Wiadomość: Czaczkowska Helena Wro
cław, Podwale 58 — 5.
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Galoch Helena z domu Cieślak — Rzeszow
skie, nauczycielka w szkole powszechnej 
Wolomie — ziemia nowogródzka, pow. Wolo- 
źyn. proszona jest o wskazanie swego adresu 
— prosi o to b. uczennica Janina Pietraszki®' 
wicz-Tananowa, Lublin ul. Kunickiego S9

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskt® 
go 6/8. lelefony: 6-34-20. 6-10-11. wewn. 260, Zb;* 
262. 263. 261 Godziny przyjęć Kolegium: 
Kazimierz Wojciechowski — naczelny reda*^ 
tor — godz. 12—15. mgr Jerzy Kraśniewski 
zastępca redaktora naczelnego — godz.
Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Kr?ii«
wa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul.
ska 12, tel. 8-21-11.

Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
go”, Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie za'”„a, 
wionycb artykułów I zdjęć redakcja nie zwra
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